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Katolickie centram w Niemczech nigdy nie 
było jednolitem stronnictwem politycznem w ści 
słem tego słowa znaczeniu, jednoczącem w sobie 
wyłącznie wyznawców tych samych przekonań 
politycznych i społecznych. Przeciwnie. Wazel 
kie prawie odcienia polityczne, począwszy od 
demokratycznego niemal radykalizmu, a skoń- 
czywszy na arystokratyżmie i monarchiźmie, 
wolno handlowe na wskróś i skrajnie protekcjo- 
nistyczne tendencje znajdują w niem swych 
przedstawicieli Dopóki wrzała walka wyznanio- 
wa, dopóki chodziło o obronę praw kościoła ka- 
tohekiego, zagrożonych przez władzę państwo- 
wą, schodziły w centrum na plan drugi różnice 
polityczne i społeczne, a wychodził na jaw Je- 
dynie potężny węzeł wspólnego wyznania i nie- 
miecka partja katolicka zdumiewała świat cały 
imponującą swoją jednością i karnością. Przewa- 
żnie też, jeżeli nie wyłącznie tej jedności za- 
wdzięcza centrum miarodajną rolę, jaką odgry- 
wało przez czas dłuższy i jaką odgrywa po 
części dzisiaj jeszcze w publicznem życiu nie- 
mieckiem. . h 

Z samej natury rzeczy po zawarciu pokoju, 
albo jeżeli ktoś woli po zawieszeniu broni po- 
między kościołem » państwem, musiała nastąpić 
w łónie reprezentacji katolickiej pewna reakcja. 
Stanowiący główny węzeł jedności duch wojo- 
wniczy i obronny nie miał już tyle co dawniej 
sposobności i potrzeby do przejawiania się na ze- 
wnątrz. Przytem kwestje społeczne i ekonomi- 
czne, jak we wszystkich prawie państwach cy- 
wilizowanych i w Niemczech coraz bardziej inte- 
resować zaczęły szerokie warstwy narodu, od- 
ciągać ich uwagę od zagadnień czysto-politycznej 
natury. Jednocześnie przybierał coraz grożniej- 
sze rozmiary antagonizm pomiędzy przedstawi- 
cielami poszczególnych warstw i gwołennikami 
tych lub owych ideałów społecznych. Wszystko 
to przyczyniło się, rzecz jasna, do wzmocnienia, 
a przynajmniej do dobitniejszego zamanifestowa- 
nia się różnie istniejących od dawna w łonie 
stronnictwa katolickiego. 

Przedewszystkiem zaś, jak w całych w ogóle 
Niemczech, i w partji centrum w ostatnich cza- 
sach wzrastać zaczęły na siłach prądy sgrarne. 
W przygotowującej się obecnie walnej akcji za- 
grożonych w swem materjalnem, a tem samem 
i społecznem i polityezsnem istnieniu rolników, 
katoliccy agrarczycy nie chcą, a po części i nie 
mogą opuścić swych towarzyszów, należących do 
innych stronnictw politycznych. Odzywać się 
więc od pewnego czasu zaczynają w stronnictwie 
katoliekiem, a zwłaszcza w prawem, reprezento- 
wanem przeważnie przez szląskich i nadreńskich 
magnatów, jego skrzydle, coraz liczniejsze głosy, 
przemawiające za żywszym niż dotychczas udzia- 
łem centrum w agitacji agrarnej, a nawet za 
zupełnem przejściem tego stronnictwa „do obozu 
agrarnego. Na uwagę zasługuje tutaj przede- 
wszystkiem ogłoszony przed niedawnym czasem 
manifest członka centrum hr. Strachwitza, za- 
kończony alternatywą, że „centrum musi być 
agrarnem, lub nie będzie go woale“, 

Ewolucja jednak, której się domaga od swe- 
go stronnictwa hr. Strachwitz nie jest możliwą. 
Centrum nie jest i być nie może jednostronną 


reprezentacją interesów agrarnych. Na ławach 
tezę | oprac 0 KOC OOOO 
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Helena była nieco zafrasowana i pytająco 
patrzyła ku Sawie. Sawa stał milczący, chmurny, 
snać mu wino i miód kurzyły się w czubie, wy 
chodziły błyszczącemi spojrzeniami z OCZU 1 roz- 
pryskiwały się po zgromadzeniu, oblewając twa- 
rze wszystkich jakąś trwogą i chłodem. „Czy 
w nim odzywały się dawne wspomnienia, budziły 
się jakieś myśli, które go wstecz unosiły ? Zdaje 
się. Pośród ogólnego milczenia, Sawa zbliżył się 
do księdza i na ramieniu rękę mu położył. . 

— Księże! Sawą go nazwij! Tak zwali 
mego ojca, dziada i mnie... 

Słowa te wypowiedział ostro, stanowczo; 
widać było, że opozycja jakakolwiek.niemożebna. 
Tet, wysunąwszy się z tłumu, zbliżył się z ubo: 
cza do Sawy i rzekł z tonem przekonywającym: 

— Panie zięciu.. możeby dobrze było dla 
przyszłego dziedzica nosić imię naszych hetma- 
nów i wojewodów.. imię przyciąga ludzi i imię 
odpycha. ; | 

Sawa opryskliwie mu odrzeki: 

— Mości teściu, niech się mój syn Sawą 
nazywa... w rodzie moim nie było hetmanów i 
wojewodów, ale byli wolni kozacy, niechaj ich 
imię nosi mm 

Całe zgromadzenie przybrało jakiś przymu 
szony, niewesoły charakter, ale oponować nikt 
nie śmiał. Była to dziwaczność Sawy, chciał 
syna nazwać swojem imieniem — 1 dosyć. Upór 
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centram zasiadają obok przedstawicieli okręgów 


wiejskich, zainteresowanych w możliwie obszer- 
nych reformach, mających na cela podniesien'a 
rolnictwa. co najmniej w tej samej liczbie repre- 
zentanci przemysłowych i robotniczych warstw 
ludności, którym te reformy mniej lub więcej 
dotkliwą wyrządzą szkodę. Tak główny postulat 
agrarczyków, podniesienie cen zboża, odbić się 
musi bezpośrednio na kieszeniach przemysłowców 
i robotników. Zapewne, że rolnictwo i dzisiaj 
jeszcze stanowi w Niemczech główną podstawę 
krajowego dobrobytu, że od powodzenia rolnictwa 
w wyższym lub niższym stopnin zależy także 
powodzenie wszystkich innych dziedzin pro- 
dukcji. Ten pewnik jednak ekonomiczny nie 
zaznacza się jednak w życiu narodowem tak 
wyraźnie, aby trafić mógł do przekonania bez- 
krytycznej masy wyborców, mających przede- 
wszystkiem bezpośredni swój interes na oka, 
a nie wdający się w obszerniejsze kombinacje 
ekonomiczne. Jeśli więc nie innego, to wzgląd 
na wyborców powstrzyma większość deputowa- 
nych katolickich od wkroczenia na drogę. pro- 
ponowaną im przez hr. Strachwitza i agrarnych 
jego towarzyszów. 

Swoją drogą za przedwczesne uważać na- 
leży nadzieje, odzywające się w ostatnich cza- 
sach w antikatolickiej prasie niemieckiej. Cen- 
tram przebrnęło już szczęśliwie przez daleko 
groźniejsze kataklizmy, niż ten, jaki mu w 
obecnej chwili zagraża wystąpienie agrarnych 
jego członków. O rozbiciu się tego stronnictwa 
i teraz nie może być mowy. Co najwyżej na- 
stąpi secesja kilku lub kilkunastu jego człon- 
ków, u których interes zagrożonego w swem 
istnieniu rolnictwa przeważa wszystkie inne 
względy. 

Zresztą niesłuszny jest zarzut, stawiany z 
niektórych stron partji centrum, jakoby niedo- 
statecznie broniło interesów rolnictwa. Chociaż 
bowiem interesa te w programie stronnictwa, 
złożonego z niejednolitych żywiołów, nie mogły 
odgrywać tak wybitnej roli, jak w partji za- 
chowawczej, rekrutującej się wyłącznie prawie 
z reprezentantów stanu rolniczego, to jednak 
centrum nie odmawiało nigdy swego poparcia 
rozumnym dążeniom, skierowanym ku podnie- 
sieniu krajowego rolnictwa, Dziwić się zaś nie 
można stronnictwu, nie reprezentującemu wy- 
łącznie interesów agrarnych, że się nie zaanga- 
żowało w tak daleko sięgających projektach, jak 
wniosek hr. Kanitza 

Biorąc na ogół interesa własności ziemskiej 
zarówno drobnej jak wielkiej, w centrum znaj- 
dowały zawsze rozumnych i dzielnych obroń- 
ców, choć trzymających się z daleka od wszel 
kich skrajuych i nie dających się przeprowa- 
dzić w praktyce tendencyj. Być więc może, że 
burza, zapowiadająca się obecnie w partji kato- 
lickiejj będzie zażsgnana, że w  stanowczej 
chwil: nastąpi za pomocą wzajemnych ustępstw 
porozumienie, 


„Figaro w kozie. 


Numer Figara z dnia 22. bm. przyareszto- 
wały one władze niemieckie na granicy, a to za ar- 
tykuł Karola Bonnefont pt. „Uroczystości jubile- 
uszowe w Berlinie*, 

Oto ta korespondencja in extenso : 

„Dzisiaj na polu tempelhofskiem odbył się 
wielki przegłąd weteranów z r. 1870. Widowisko 


a RE. m W ZZ O MAZ ORA 


nie przedstawiało nic tak dalece imponującego. 
Byłym żołnierzom, zebranym w liczbie około 
15000, w czarnych surdutach i wysokich kape 
luszach z przed dwudziestu pięciu laty, brako- 
wało powagi. 

Kilka epizodów 0 mały włos nie zmieniło 
całej ceremonji w prawdziwy skandal. Mianowicie 
część weteranów wybrała chwilę kazania protestan- 
ckiego pastora i katolickiego księdra, aby zjeść 
pierwsze śniadanie, to też w mgnieniu oka pole 
tempelhofskie pokryło się zatłuszczonemi papie- 
rami. Mało tego. Jeszcze przed ukończeniem 
przeglądu przez cesarza, wielu z weteranów wy- 
raziło życzenie pójścia do domów. Tylko z wiel 
kim trudem udało się, i to tylko w części, na 
kłonić ich, aby odstąpili od swego zamiaru 
Ogólne wrażenie jest takie, że przegląd się nie 
udał. Cesarz, aby nie przejeżdżać przez ulice 
Berlina, gdzie go spotykają milcząco, pojechał 
wprost na dworzec tempelhofski. 

Tłum wielki, ale obojętny, prawie niemy. 

Mowy cesarza Wilhelma tchną pokojowo, są 
nawet zanadto pokojowe. 

W swem przemówieniu do pierwszej gwar- 
dyjskiej 
Moltke'go: „Jesteśmy dostatecznie silni nietylko 
dlatego, aby ochronić pokój w Europie, ale i 
dlatego, aby jej go gwałtem narzucić*. W swem 
dzisiejszem przemówieniu cesarz oddał cześć 
dzielności żołnierzy francuskich i mówił tylko o 
moralnych a nie materjalnych zdobyczach, jakie 
wojna przyniosła Niemcom. 

Charakter ceremonji w Tempelhofie był pra- 
wie wyłącznie religijnym, a nie wojskowym. Or- 
dery otrzymali tylko dwaj pastorzy, którzy od- 
prawili nabożeństwo. 

Tem, być może, tłómaczy się niezadowole- 
nie weteranów. Pragnęli mniej przemówień, a 
więcej odznaczeń. Święto wydało im się, prawdę 
mówiąc, zanadto surowem.* 

Jeżeli uwaga ta była powodem aresztowania 
Figara, to przyznać należy, iż cenzura niemiecka 
jest cokolwiek za czułą. 

Już daleko więcej mogącym podrażnić uczu- 
cie niemieckie wydaje nam się list jenerała Mu- 
nier o oficerach niemieckich. List ten w prze- 
kładzie brzmi: 

„Pozwólcie mi, jako jednemn z starszych 
prenumeratorów Figara podziękować redakcji 
za umieszczenie artykułu pod tytułem: „Les 
anniversaires.“ Artykuł ten odznacza się zapal- 
nym patrjotyzmem, chociaż napisany jest w to 
nie bardzo przyzwoitym  wzgłądom naszych 
wrogów. 

Uważam za konieczne do cyrkułarza pana 
Chaudordy, dokumentu urzędowego, dodać 
jeden szczegół, zachowany w pamięci mojej ro- 
dziny. Szczegół ten daje pojęcie o rycerskiej 
otwartości oficerów niemieckich. 

Rzecz dzieje się w Alzacji, w strasznym 
roku wojny, w departamencie Maizy. Departa- 
ment ten wydany był na łup szajki złodziei, 
która otrzymywała instrukcje z głównej kwa- 
tery wojennej. 

Do jednego z główniejszych miast, położo- 
nych w dolinie Maizy, przybył jakiś wyższy 
oficer, wysoko postawiona osobistość, ze swoim 
oddziałem, Satnowładnie zatrzymał się w domu 
pewnego bogatego obywatela, byłego oficera ka- 
walerji, który przyjął go z wyszukaną grzeczno- 
ścią i postawił do jego rozporządrzenia cały 
swój dom. 
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była rada ? 

Zaledwie obrządek chrztu dopełniony został, 
dano znać Czałemu, że przyjechał posłaniec od 
jw. regimentarza z listem i z poleceniem, aby 
list własnoręcznie wręczył. Sawa kazał posłańca 
wpuścić i list przyjął. Wnet potem zawołał przy- 
bocznego pisarza i zamknąwaszy się z nim sam 
na sam, list kazał odczytać. Pisarz list czytał 


powolnie, a Sawka przy stole siedział, w obie | 


dłonie głową pochylił i listu słuchał; w miarę 
czytania z dłoni głowę wysuwał, ucho natężał i 
gorączkowym wzrokiem w sznurki liter listu 
wpatrywał się Widać było, jak wzrok mu się 
palił, czoło wypogadzało się, przez usta prze 
biegał uśmiech zadowolenia i szczęścia. 

— Prawdę czytasz? — pytał pisarza. 

Pisarz dwa palce wskazujące na krzyż zło 
żył i pocałował. 

— Prawdę... chrest czesny pocałuję na znak 
prawdy | y 

— Jak, nieprawda — powieszę jutro! — 
rzekł groźnie. 

Kiedy czytanie listu skończyło się, zawołał 
na straż i pisarza kazał pilnować do rana. 

— Jutro, jeśli prawdę przeczytałeś, wy- 
puszczę cię i nagrodzę ! 

Rzekłszy to, z listem w ręku do gościnnego 
pokejn-poszedł. Licznie zebrani goście ciekawi 
byli wiadoraości w liście zawartej; kiedy pośród 
nich pokazała się rozpromieniona twarz Sawy. 
mogli przynajmniej domyśleć się, że wiadomość 
ta złą nie jest. 

Jw. regimentarz donosił Sawie, że Stanisław 
Leszczyński zrzeka się nareszcie zupełnie tronu, 
że jest nadzieja rychłego zakończenia niesnasek 
domowych — będzie tedy czas najodpowiedniej- 
szy nagrodzić wierne sługi Rzeczypospolitej, że 
poczytywał sobie za przyjemność i obowiązek 
zasługi kresowe Sawki przedstawić Najjaśniejsze- 
mu Augustowi IM i prosić o nobilitację tak szla- 


kozaka nie podobał się wszystkim — ale jaka | 


chetnego rycerza. Król do prośby jw. regimen- 
tarza przychylił się i obiecał prośbę poprzeć 
przed stanami Rzeczypospolitej. 

Ostatnie marzenia Sawy  urzeczywistniały 
się. Widział, jak się głęboko mylił, oceniając 
służby swoje Rzeczypospolitej, jak daleko posu- 
wał się w niesprawiedliwości, myśląc, że służy 
jako niewolnik do łańcucha przywiązany. Prze- 
konywał się, że stał na drodze, która jeszeze da- 
lej prowadziła, niż do majątku i szlachectwa. 
Rzeczpospolita potrzebowała energicznych i od- 
danych jej reprezentantów w obozie rusińskim ; 
wymagała tego polityka, potrzeba. Nie było to 
rzeczą tajemną, że od czasu podziału Ukrainy i 
oderwania się od Rzeczypospolitej połowy, obce 
wpływy wichrzyły w kraju bezustannie. Do wy- 
bitnego, orężnego starcia nie dochodziło nigdy, 
bo do tego brakowało nie buntowniczych żywio- 
łów, ale dłoni i głowy, któraby energicznie ży- 
wioły rozproszone, zjednoczyć i jako 
siłę wyzyskać potrafiła. W tem położeniu kraju, 
panowała zawierącha bezustanna, codzienna woj- 
na — chociaż w istocie rzeczy wojny nie było. 
Wobec takiego stanu rzeczy, dla przyszłego o- 
brońey unji politycznej z Rzecząpospolitą, było 
szerokie pole do pracy i do zaszczytów ; czło- 
wiek taki był potrzebny, sznkano go — dla 
czegóż na tem stanowiska nie mógł stanąć Sa- 
wka Czały? Był to człowiek odważny, śmiały, 
energiczny, pełen ambitnej chęci wyniesienia się, 
obrotny, sprytny, przebiegły; dobrze nżyty, 
mógł stać się doskonałem narzędziem w ręku 
polityki. Ciemny i niepiśmienny, a ambitny, na- 
dawał się doskonale jako bezwiedne narzędzie 
w cudzem ręku. Wystarczało mu zostawić trochę 
tylko pozorów samodzielności — ito uspokoiłoby 
jego duszę w zupełności. Takie kombinacje wy- 
suwały mimowolnie naprzód postać Sawy. Po za 
przyczynami politycznemi wewnętrznej natury, 
działały przyczyny zewnętrzne: Sawka obu- 
rzył przegiwko sobie Rosję, która po dwakroć 


brygady piechoty przypomniał słowa ` 


LENNA POLSKI 


wycnodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano 
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Ku jego zdziwieniu wszystkie szafy okazały 


się zamknięte na klucz. Zwrócił na to uwagę 
gospodarza i rzekł do niego hardo : 

— Cóż to? Uważasz mnie pan za zło- 
dzieja ? 


— Nie, ta myśl jest mi obcą zupełnie — 
odparł obywatel, którego nazwiemy pauem B.— 
Jest to zwyczajem u nas, że zamykamy  Bzefy, 
"2 uniknąć niepożądanej ciekawości naszych 
sług. 

— Nie potrzebujesz się pan obawiać czegoś 
podobnego z mojej strony — odpowiedział zwy- 
cięzca — umiemy szanować cudzą włąsność 

Na drugi dzień, po odjeździe swego gościa, 
obywatel obejrzał szafy i przekonał się, że zni- 
kła bielizna, kosztowności i między innemi przy- 
bory wielkiej ceny, które się nadzwyczaj podo- 
bały niemieckiemu oficerowi. 

Cóż możua dodać do 
Tylko to, że fakt ten mie 
Podpisano: Jenerał Munier. 

List ten wywołał w prasie niemieckiej nie- 
niesłychane oburzenie, choć nieeo spóźnione, na- 
leżało się oburzać wtedy, gdy oficerowie nie- 
mieccy całemi wagonami  przesyłali do kraju 
zrabowane we Francji rzeczy, co zresztą jest 
faktem notorycznie stwierdzonym . 


tego opowiadania ? 
był odo:obnionym. 


Wiec ks. katechetów w Krakowie. 


Pierwszy wiec księży katechetów rozpoczął 
sią d 27. bm. w Krakowie uroczystem nabo- 
żeństwem, odprawionem o godzinie 8 rano w 
koście św. Anny przez ks. Dąbrowskiego ze Sta- 
nisławowa. Podczas mszy kościół napełnił się 
nietylko uczestnikami wiecu, kapłanami, których 
z górą stu bierze udział w obradach, lecz i pu- 
blicznością ze sfery inteligencji. 

Po nabożeństwie wszyscy kapłani udali się 
do głównej auli gmachu Collegiż nowi, gdzie ka- 
nonik dr. Bukowski, inicjator wiecu, zagaił ze- 
branie i powitał obecnych uczestników oraz de- 
legata księcia biskupa, ks. dziekana kapituły 
krakowskiej dr. Gławrońskiego i delegata na- 
miestnictwa pava Lassowskiego. — Wzniesieniem 
okrzyków na cześć papieża i cesarza oraz odczy- 
taniem błogosławieństwa dla obrad wiecu, tele- 
graficznie nadesłanego od nieobecnego w Krako- 
wie księcia biskupa Pusyny, zakończył ks. dr. 
Bukowski zagajenie. 

Imieniem księcia biskupa powitał zebranych 
ks. prałat Gawroński Z osób świeckich w obra- 
dach wiecu bierze udział radca szkolny dr. Bro- 
nisław Trzaskowski. 

Przystąpiono do wyboru prezydjum. — Na 
przewodnicząceze powołany został ks. dr. Anto- 
ni Trznadel z Przemyśle, na zastępcę ks. Erazm 
Neuburg, dziekan z Kozłowa, sekretarzami wie- 
cu wybrani: ks. Biela z Sambora, ks. dr. Cze 
sław Wądolny z Krakowa i ks. Melchior Ką- 
dzioła. 

Nastąpił reterat księdza Stanisława Puszeta 
z Krakowa o planie nauki religii w gimnazjum 
niższem. Nad referatem tym rozpoczął dyskusję 
ks. Neuburg, poczem kolejno przemawiali: ks. 
Eiselt ze Stanisławowa, ks. dr. Gadowski z Tar- 
nowa, ks. dr. Rawski z Krakowa, ks. Biela 
z Sambora, ks. Dąbrowski ze Stanisławowa, ks. 
Watulewicz z Sambora, ks. Caputa z Krakowa 
1 ks. dr. Bukowski z Krakowa. 

Przebieg dyskusji dowodził żywego zainte- 


i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hambur zu 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu. C. 
de Varenne. 

głoszenia przyjmuje się za opłatą RU centów od jednego 
wiersza drobnym 

Doniesienia o lubak. 


Przedpłatą | ogłoszerla przyjmują we Lwowis 
Jedynie I wyłącznie : 
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", 


Piac Marja.x 


L617 w domu pana Kiselki 
Wiedniu: pp  Haasenstein et Vogler , (Otto Maa:), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
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drukiem (petit.) 
zaręczynach i inne prywatne Komo- 


nikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 
Prywatne korespondeneje 11% i nekrologja 80 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. 
i sklepy po A et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 
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resowania się mowców przedmiotem, poruszono 
bowiem sprawę braku podręczników do nanki 
religji, traciny i nieodpowiedni układ katechizmu 
ks. Morawskiego i wiele innych kwestyj pozornie 
ubocznych, lecz ściśie związanych z tematem 
referatu. — Do żadnych stanowczych uchwał 
nie przyszło, gdyż jako drugi referat program 
wiecu zapowiadał pracę ks. dr. Józefa Drozda 
z Przemyśla o planie nauki religi w gimnazjum 
wyższem — uchwały więc, czy rezolucje razem 
mogą być powzięte. 

Ks. przewodniczący podziękował referentowi 
ks. Puszetowi za pracę i stwierdził, iż wywołała 
ona ożywioną dyskusję. Następnie przedłożył 
treść depeszy, którą jednomyślnie postanowiono 
przesłać księciu biskapowi krakowskicmu z wy 
rażeniem podziękowania za życzenia i pasterskie 
błogosławieństwo pierwszemu wiecowi księży 
katechetów udzielone. 

Referaty objęte programem wiecu, obejmują 
wyłącznie sprawy obebodzące najbliżej księży 
katechetów, przebieg dyskusji wszakże na pier- 
wszem zgromadzeniu, oraz znaczna liczba ka- 
płanów biorących w obradach udział, dowodzą, 
iż trafną i pożyteczną była myśl urządzenia wie- 
cu w Krakowie i że niezawodnie przynieść on 
może pożytek pod względem pedagogicznym i dy- 
daktycznym, a w następstwach ze względów re- 
ligijnych i etycznych dla ogółu młodzieży kształ- 
cącej się w szkołach krajowych. 

Przed południem ks. dr. Aleksander Pechnik 
zapowiedział jeszcze referat o potrzebie apologe- 
tyki w klasie VIII. zaś na posiedzenie popołu- 
dniowe zapowiedziane były odczyty ks. dr. Jana 

lósarza ze Lwowa o planie nauki religji w szko- 
łach realnych i ka. Mateusza Jeża z Krakowa 
o współdziałania katechety w celu utrzymania 
karności w szkołach średnich. 


Muzeum słowackie. 


W stolicy Słowaków węgierskich, w Turczań- 
skim św Marcinie, odbyło się dnia 22 bm. przy 
licznym udziale patrjostów słowackich walne ze- 
branie celem utworzenia „słowackiego towarzy- 
stwa muzealnego.* Jest to po upływie 20 lat, 
kiedy rząd węgierski zamknął „Maticę* słowa 
cką, pierwszy objaw zorganizowanej pracy narodu 
słowackiego. „Towarzystwo muzealne“ osbrało 
sobie za zadanie zbadanie Górnych Węgier, wła- 
ściwej Słowacji, pod względem etnograficznym, 
archeologicznym i historycznym podług pewnego 
jednolitego planu. W tym celu zebrali się najwy- 
bitniejsi mężowie tego narodu wszystkich stanów, 


aby nad osiągnięciem tego celu wspóloie popra- 
cować. Nie tylko uczonym i adeptom nauki, ale = 


każdemu myślącemu Słowakowi ma być daną 
sposobność zbadania stosunków swego komitatu, 
swego miejsca urodzenia i pobytu i przesyłania 


spostrzeżeń swoich: jako materjału zarządowi mu- 


zeum. Każdy zbieracz otrzyma stosowny forma: 
larz. W ten sposób towarzystwo wychowywać 
będzie dobrowolnych badaczy życia, obyczajów 
i historji narodu słowackiego, który po długole 
tniej bezczynności zerwał się do nowego życia 
duchowego. 

Duszą i inicjatorem nowego towarzystwa 
jest gorący patrjota i znakomity badacz słowa- 
cki ks. Andrzej Kmet, proboszcz z Prencowa. 
On był przewodniczącym komitetu ściślejszego, 
który od dłuższego czasu radził nad utworzeniem 

KORKA GOT TY GOSPO 


Wydawnictwo „Dziennika | Przy „Dzienniku* wychodzi także 3 razy 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy z wydawnictwem 
„Blu <zczu” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


żądała jego wydania; nie wydano go jednak; 
był to jeden powód więcej przywiązania do Rze- 
czypospolitej. I jedna i druga strona miała swój 
interes 

Prosty umysł Sawy w zachowaniu się i ła- 
skach Rzeczypospolitej nie doszukiwał się niczego; 
on poprostu siebie samego brał za oś najgłó- 
wniejszą, za przyczynę jedyną. Nie tajnem było, 
że na kresach, po monasterach i puszczach, 
przygotowuje się jakaś ruchawka przeciwko Rze 
czypospolitej i szlachcie, znano niekiedy nazwi- 
ska osób, kierujących ruchem pospólstwa ukra- 
ińskiego, ale słaby i uległy rząd Rzeczypospoli- 
tej nie mógł rozmyślnemu szerzeniu fałszów za- 
pobiedz, nie mógł przeszkodzić rozsiewaniu nie- 
nawiści, uległość dobijała go i upokarzała do 
reszty, stawała się coraz uciążliwszą, krępowała 
ręce do wszelkiej pracy, mającej wyraźny cel 
reparacji grubo nadpsutego szlacheckiego orga- 
nizmu Rzeczypospolitej. Działano tedy tak, jak 
można było, jednano tę nieliczną garstkę, która, 
będąc na służbię dworskiej panów, na żołdzie 
prywatnym, bliżej stała ogólno-państwowych in- 
teresów Rzeczypospolitej; garstkę tę starano się 
przyłączyć do siebie, zjednać, aby na wypadek 
gwałtowniejszej potrzeby mieć pod ręką jaką- 
bądź siłę odporną. Do rzędu takich, którzy uwagę 
jw. regimentarza zwracali, należał Sawka Czały ; 


nic dziwnego tedy, że w krytycznej chwili, jaką ' 


Rzeczpospolita 
na stanowisko 
wódców, uwagę 
zasługiwał na to. 

Goście zgromadzeni na chrzciny w domu 
Sawy. przyjęli nowe zaszczyty, jakie go spotkały 
z wielką radością; w niedalekiej przyszłości 
miał im przybyć nowy brat szlachcie z którym 
cała okolica już się zżyła, sBzanowała i obronę 
mu siebie powierzała nieraz. Jeden Caliński 
tylko, pomimo, że mu twarz uśmiechniętą poka- 
zywał, że pił zdrowie Najjaśniejszego Króla, no- 


przeżywała, kiedy oglądano się 
nadwornych kozaków i ich do- 
zatrzymywano na Sawie — 


na miesiąc 


„Świat w obrazach.” 


Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 
stronie. 


=. 


nn 


wego potentata i szlachcica w niedalekiej przy 
szłości, chował w głębi duszy uczucie sasdrości. 
Nie pedobało mu się szybkie wyniesienie się nie- 
okrzesanego kozaka, z którym miał swoje do- 
mowe rachunki; » jednej strony czuł zazdrość 
do niesłusznie, według swego zdania, wyniesio- 
nego wojskowego towarzysza, z drugiej do męża 
Heleny, którą Sawa po kozacku traktował, 
a która bardzo była nieobojętną panu rotmistrzo- 
wi. Calihski dawno sobie zawiązał węzełek do 
do porachnnku z panem Sawą, a teraz nagłe fa- 
wory jw. regimentarza krzyżowały powzięte 
plany i nienawistnego człowieka wysawały przo: 
dem... Wszystkie te objekcje, które mu się do 
głowy cisnęły, schował jak najgłębiej, a z panem 
Sawą tak się Ściskał i całował, tak przepijał ser- 
decznie, że zdawało się nis było pod słońcem 
dwóch lepszych przyjaciół. 

Kilka dvi zaledwie minęło od owej uczty na 
chrzcinach u pana Śawy, kiedy w okolicy gru- 
chnęła nagle wiadomość pewna, że Źwaniec zdo 
byty został przez hajdamaków, że znaczna par- 
tja pociągnęła na Brody, że z lasów dzygowie- 
ckich i dżurynieckich wystąpił kilkotysięczny 
oddział, złączył się z dworską milicją szaro- 
grodzką i stepem ruszył.. W dodatku do tych 
alarmujących wieści, obiegała pogłoska, że woj 
ska rosyjskie imieniem carowej, Humań zajęły. 
niby stając w obronie Sasów, a w istocie, pod- 
trzymująe ruch hajdamacki. Pewne wiadomości 
nadeszły dopiero z depeszą jw. regimentarza, ra- 
kazującą lekkiej chorągwi huzarskiej konsystnją- 
cej w Niemirowie, wystąpić przeciwko hajdama- 
kom, wziąwszy do pomocy milicję nadmorną pod 
dowództwem Sawy Czałego Jednocześnie przy 
szedł rozkaz Calińskiemu porozumieć się co do 
dalszej akcji z pułkownikiem Polańskim. 
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muzenm słowackiego, i jego też w uznanin za- 
słag wybrano jego prezesem. Wiceprezesem wy- 
brany został dr. Jan Petrikovic, drugim wice- 
prezesem wielce popularny ks. Romuald Zaymnus, 
sekretarzem były profesor gimnazjum w św. 
Martine Andrzej Sokolik, skarbnikiem jeden z 
najenergiczniejszych agitatorów słowackich adwo- 
kat Andrzej Holasa. 

Nadto wybrano do wydziału 30 osób, które 
są zarazem mężami zaufsnia w poszczególnych 
powiatach. 

Liczba członków muzeum wynosi już 220. 
Towarzystwo wydawać będzie czasopismo fachowe, 
w którem ogłaszane będą rezultaty badania i 
wykłady publiczne członków. Zbiory i bibljoteka 
towarzystwa mieścić się będą tymczasowo w re- 
surcie słowackiej, istniejącej w św. Marcinie pod 
nazwą „Dom“. 

Po walnem zebraniu, które odbyło w 
wzorowym porządku, w obecności reprezentan- 
ta rządu i na kt'rem wezwano rząd o udzielenie 
moralnego poparcia temu dziełu kulturnemu, od- 
było się zaraz zebranie całego wydziału celem 
omówienia kwestyj administracyjnych i podjęcia 
oficjalnej dzialałności towarzystwa. Wieczorem 
zebrali się wszyscy uczestnicy zebrania wraz z 
paniami w obszernej sali „Domu“ na popisy sło- 
wackiego towzarzystwa śpiewackiego, kapeli sło- 
wackiej i przedstawienie teatralne. 


się 


Krajowa eksploatacja torfu 
w Dublanach. 


Kraj nasz, acz uchodzący nie bez pewnej 
racji za kraj ubogi i znacznie w tyle po za 
światem zachodnim drepcący, posiada jednak 
w rzeczywistości olbrzymie skarby przyro- 
dy, które ciągle jeszcze wyczekują na ożywcze 
promienie ducha  przedsiębiorczego. Grarstka lu- 
dzi, takim duchem przejętych, nie posiada nie 
stety nieodzownego czynnika do każdej pracy 
na szerszą skalę — kapitału, równocześnie 
zaś ci, którzy rozporządzają kapitałem, opano- 
wani są niemal z reguły przez dziwny pesymizm, 
streszczający się w tej stereotypowej uwadze: 
„U nas, w Galicji, * nic się nie uda...“ Nic teš 
dziwnego, że w takich warunkach odłogiem leży 
u nas przemysł fabryczny i rolniczy, że nie po- 
dobna naszemu społeczeństwu wyjść z zaklętego 
koła pauperyzmu i co za tem idzie, ciemnoty 
szerokich warstw ludowych. Co prawda, w o 
statnim lat dziesiątku nasza krajowa władza 
prawodawcza — sejm — zaczęła żywiej intere- 
sować się sprawami przemysłu, nietylko plato- 
micznie, — potokami pięknych mów lecz 
także czynem dokumentując konieczność pracy 
na tem polu. Organa, przez sejm ku temu po 
wołane, w pierwszym rzędzie wydział krajowy, 
nie szczędzą też zabiegów — przyznać to im 
należy — aby w ramach możności finansowej, 
przez sejm zakreślonej, rozbudzać w kraju ini- 
cjatywę przemysłową ; tę i tamtą latorośl tego 
przemysłu, wegetującą dotychczas nieśmiało jeno 
i do zbytku skromnie, podeprzeć i do rozrostu 
jej dopomódz Ale wszystko to ledwo początzi 
akcji, która wtedy dopiero poważną i pożyteczną 
się stanie, gdy inicjatywa władz krajowych bę- 
dzie mogła się zespolić z inicjatywą pryw a- 
tną, lab iść z nią równolegle — innemi słowy, 
gdy znajdą się ludzie z kapitałami w ręku, któ- 
rzy, nie oglądając się na pomoc pieniężną czy 
to kraju, czy puństwa, w dobrze zrozumianym 
interesie własnym do uprawy przemysłu w nie- 
zliczonych jego odmianach się zabiorą. Teren ku 
temu jest w kraju naszym na każdym niemal 
kroku, rąk do pracy także nie braknie. 

Tych parę uwag nasunęła nam pod pióro wy 
cieczka do Dablan, gwoli przyjrzenia się ek s- 
ploatacji torfu, prowadzonej tam od kilku 
miesięcy na znaczniejszą już skalę, z ramienia 
wydziału kraj, przez zaszczytnie znanego w 
tym względzie specjalistę, inżyniera Stanisława 
Dzbańskiego. 1 

Torfowisko w Dublanach — będących, jak 
wiadomo, własneścią funduszu krajowego — obej- 
muje około: {80 morgów i jest drobnym jeno 
ułamkiem olbrzymiego obszaru torfowego, który 


mierzy przeszło 3.000 morgów! Ponieważ głębo- 
kość tych torfowisk wynosi od 5 do 7 metrów, 
więc w przybliżeniu zawierają one tego mate- 
rjału cennego bagatelkę... przeszło sto mi- 
ljonów metrów kubicznych. I gdyby 
przyszłe pokolenia równie fe:gmatycznie eks- 
ploatowały to podlwowskie eldorado torfowe, 
jak to się działo dotychczas — nie aporanoby 
się z nism przed upływem jakich „5000 lat! 
Cytry to nie wyssane z palca, lecz osiągnięte na | 
podstawie najprostszej operacji mnożenia, dowo- 
dzą za% one dość chyba przekonywojąco, jakie 
nieprzebrane — rzec można — Źródło bogactw 


i 
I 
! 


() 


Parasol. | 


(Z w.gi:rstiego.) 

Młodego doktora Ludwika Kalmara złapał 
pewnego razu na drodze deszcz, a ponieważ , 
właśnie miał na sobie jasne ubranie, wpadł przeto 
do poblizkiego sklepu, aby sobie kupić jakiś tani 
parasol. Parasol ten stał się decydującym 0 przy- 
szłości pana doktora Kalmara. Chcę opowiedzieć 
łaskawemu czytelnikowi, jakby była się ukształto- 
wała przyszłość młodego doktora, gdyby nie ten 
fatalny parasol i jak się ukształtowała właśnie 
z jego powodu. 


* * s 
Dr. Ludwik Kalmar przed dwoma miesią: 
cami otworzył kancelarję adwokacką. Klientela 
jego składała się z właściciela restauracji, który 
już od lat pięciu zaspakajał potrzeby żołądkowe 
doktora, z jegomościa, który po dwunastu latach 
komiwojażowania szczęśliwym trafem mógł się 
stać samoistnym kupcem, i z jednego fabrykanta 
esencyj wódczanych, który był ziommkiom adwo- 
kata. Ta trójca klientów dawała młodemu praw- 
nikowi pięć do sześciuset guldenów rocznie do- 
chodu sumę, która wystarczała zaledwie na 
pokrycie czynszu za mieszkanie 1 pokrycie 
przegranych w taroka. Z tego wynika 
że w księdze głównej pana doktora Ludwika 
Kalmara pasywa przeważały, wskutek czego 
biedaczysko niejednokrotnie się poł, gdyż bar- 
dzo często był zmuszony myśleć o swych p:oza- 
ieznych potrzebach. 
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nadaja twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża I konserwuje 
Cena 1 zł. 


DZIENNIK POLSKI s dnia 30. Sierpnia 1895 r. 


mieści w sobie ten jeden maleńki skrawek na- 
szej ziemi! Wszakże torf, jako wyborny materjał 
opałowy, jest niesłychanie ważnym produ 
ktem, a to dopiero jedno jego przeznaczenie. 
W Niemczech, w Belgji, istnieją już duże fabryki, 
gdzie torf przerabiają na rozmaite artykuły prze- 
mysłowe. Dość np. przytoczyć, że w Belgji spo- 
rządzają zeń korty doskonałe! 

O tem, jak dawniej — t. zn. przez kiłka 
lat ostatnich — dobywano torf na tem krajowem 
torfowisku, lepiej nie wspominać. Dość powie- 
dzieć, że zaniechano eksploatacji, bo się nie 
opłacała. 

W dzisiejszej, przez p. Dzbańskiego zna- 
cznie ulepszonej postaci, datuje się wydo- 
bywanie torfa dopiero od połowy maja br. Da- 
wniej wydobywano torf w ten sposób, że cięto w 
torfowisku kanały i wywożono wydobyty torf 
łodziami. Obecnie cięcie torfu do głobokości 5 
m. odbywa się za pomocą osobnych maszyn, 
zwanych torfiarkamj. Wycięty w głębi i 
podniesiony na powierzchnię słup torfo, przecina 
robotnik łopatą i ładuje na wózek, stoiąvy na 
przenosoym torze kolejowym. Naładowane wóski 
toczą robotnicy z łatwością. do maszyny, poru- 
szanej za pomocą lokomobil 8-konnej. Maszyna 
ta, zwana ślimacznicą, mięsza wilgotny torf 
i przeciska mięki materjał przez niewielki otwór, 
z którego wychodzi tof w postaci nieprzerwanej 
strugi, o tyle już gęstej, że można ją dzielić na 
metrowe kawałki, spoczywające na odpowiednich 
deseczkach i razem æ temi deseczkami nakładać 
na inne wózki, zbadowane w postaci etażerek. 
Napełnione wózki toczą robotnicy na  pobiiskie 
łąki, gdzie układają torf przy możliwei oszczę- 
dności miejsca. Cegiełki schaą na powistrzu naj- 
dalej da kilku tygodni, 
już materjał opałowy, gotowy do użycia. Przy- 
kład sastosowania torfa przedstawia lokomobila, 
pędząca ślimacznicę do. mięszania i formowania 
torfa. Pod kotłem lokomobili pali się torf na ru- 
azcie zwykłej konstrukcji, przeznaczonym pier- 
wotnie do palenia węglem kamiennym. Użyte 
tam odpadki torfa dają niewielki jednostajny 
płomień, który bardzo dobrze nadaje się do o- 
zgrzewania. Motor parowy pracuje dziennie przez 
13 godzin zupełnie zadowalniająco 

Główne ulepszenie w dzisiejszej eksplo- 
atacji torfu stanowią kolejki przenośne, 
zaopatrzone w rozjazdy automatyczne pomysłu 
p. Dzbańskiego. Szczegół ten umożliwia produ- 
kcję dzienną około 138.000 metrów bieżących ce- 
giełek, o przekroju 10 >€ 10 centymetrów. — 
Zajętych jest obecnie 50 robotników, mężczyzn 
i kobiet. | 

"Nie ulega wątpliweści, że ten dział prze- 
mysłu ma przed sobą przyszłość, że podjęta 
przez wydział krajowy eksploatacja torfa może 
być jeszcze bardzo znacznie rozszerzoną, tak, 
iż będzie można dostarczać tego taniego ma- 
terjału opałowego nietylko zakładom dublań- 
skim, ale i sprzedawać torf na rynku lwowskim 
dla zakładów przemysłowych i do opalania mie- 
szkań. Do podniesienia tej gałęzi przemysłu 
przyczyni się niezawodnie projektowane ułożenie 
tora kolejowego za Lwowa do Dublan, które 
umożliwi tani przywóz torfu do Liwowa. 

Ale i sama fabrykacja torfu może być nie- 
wielkim stosunkowo nakładeia ulepszoną. 
Obecnie brak n p. odpowiednich zabudowań 
do suszenia torfu, niezależnie od stanu 
pogody, brak dostatecznej liczby kolejek prze- 
nośnych do zwożenia torfa i t. d. Chcąc dziś 
n. p. zwozić suchy torf, trzeba przerwać całą 
fabrykację i przełożyć istniejące tory między 
łany, założone torfem już przed kilku tygodnia- 
mi, a magazyn. Takie przenoszenie kolejek, jak- 
kclwiek zresztą łatwe, trwa przecież tak długo, 
że nie pozwala korzystać z chwilowej pogody. 

Nadto zaprojektował p. Dzbański kilka 
ulepszeń mechanicznych, które przyczynią się 
niezawodnie do obaiżenia kosztów prodakcji 
torfu, ale obecnie jeszcze wprowadzone nie są 
dla braku fuaduszów i dla krótkości czasu 
trwania całej obecnej kampanji. (W.). 


Ruch przedwyborczy. 


Dnia 27. t. m. ukonstytuował się w Li- 
sku komitet prsedwyborczy, który wybrał pp 
Emila Leszczyńskiego prezesem. Józefa 
Jordana, wiceprezesem i Roberta P ra g ło- 
wskiege sekretarzem Tenże komitet. po 
dzielony na cztery sekcje, rozpoczął akcję przed- 
wyborczą. 2 

W powiecie bohorodezańskim nie- 
którzy Rusini popierają kandydaturą pana Mi- 
Kulezyckiego. naczelnika sądu w 
Bohorodczanach. Mówią, że w powiecie boho- 


' rodczańskim ma zamiar postawić swą kandy- 


myślał wtedy zwykle — wystarczy zupcłaie na 
pokrycie moich długów i zapewni mi przyszłość 
bez trosk i kłopotów. 

Jeżeli więc pan dr. Kalmar wymienionego 
wyżej parasola nie kupi, to nie mu przecież, 
jeżeli państwo łaskawie pozwolicie, nie prze- 
szkodzi, w znalezieniu tej trzydzieetotysięczno- 
fantowej — przepraszam, guldenowej narzeczo- 
nej, tak samo jak podobne poznajdowali jego | 
zawistni koledzy. Pan  Viarritz, renomowany 
faktor małżeński — tak myślał w duchu — 
zjawi się przed nim pewnego pięknego poranku 
z fotografją prześlicznej panny, która z epuszczo- 
nemi oczami wręczy swemu narzeczonemu ksią: 
żeczkę kasy oszczędności, opiewającą na wyżej 
wymienione 30.000 złr. 

Mamy zupełne prawo przypuszczać, że dr. 
Kalmar posiadałby wtedy jadalnię, umeblowaną 
w atyla staroniemieckim, sa'on przyjęcia w styla 
Ludwika XIV., a w gab:necie pokazywał by 
swoim kljentom dzieła klasyków, oprawne w czer- 
woną skórę z złotemi wyciskaniarai, umieszczone 
w angielskiej szafie — które jednak mimo swej 
zewnętrznej wspaniałości nie zaćmiłyby bynajroniej | 
sławy ich właściciela. Z czasem dobry wygląd 
i przyzwoitą cyrkamterencję, w połączeniu z ma- 
łym katarem żołądka, nazwałby swą nieodłączną 
własnością i jako ojciec miasta odegrałdy pe- 
wną rolę w życiu publicznem. Jako człouek ra 
dy zarządzającej jakiejkolwiek instytucji finan - 
owej, zakończyłby swoje życie, a nekrolog | 
brzwiałby mniej więcej -— jak następuje: | 

„7 znanem wielostronnie i wielce czanowa: 
nem nazwiskiem pana dostora Ludwika Kalma- 
ra łączą się różne reformy. Uregulował siosunek 


daturę p. Władysław Łucki, radca sądowy ze 
Stanisławowa. 
* 

Z Nowego Targu donoszą nam: Ruch 
wyborczy w naszym powiecie zdaje się na po- 
zór być zupełnie uspionym, gdyż nie słychać 
o żadnych zgromadzeniash wyborczych, ani o 
kandydatach, szczególnie z mniejszej ;wła 

„sności. Kto zna jednak tutejsze stosunki, wie 
dobrze, że u nas tego nie potrzeba, gdyż wszy- 
scy włościanie zgodzili się na kandydaturę p. 
Tadeusza Czarkowskiego-Golejewskie- 
go, którego chcą koniecznie mieć swoim posłem, 
wiedzą bowiem dobrze, że nikt ich lepiej w sej- 
mie nie zastąpi, nikt z taką szczerością nie bę- 
dzie bronić interesów ludu, jak właśnie ocdynat 
Czarkowski-Golejewski. Działalność tego 
prawdziwego obywatela jest zbyt dobrze znaną 
w całym kraju, to też wybór jego nie podlega 
najmniejszej wątpliwości. Sejmowi naszemu przy- 


będzie wobec tego rzeczywiście nieoceniona siła. : 


Ivmy korespondent donosi nam, że komitet 


: wyborczy powiatowy uzupełniwszy się do liczby 


poczem przedstawiają | 


ESENOJA uronistyczaa do płukanie Mihe | 
Kilka kropel, dodanych do wady, daje basdzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmaenizjące dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 
w ustach, zębom powraca biadość i chroni od psucia sia. 


około 60 osób, ukonstytuował się na posiedzeniu 
dnia 26. b. m., wybierając prezesa rady powia- 
towej ks. Krawczyńskiego delegatem do 
komitetu centralnego Termin do zgłaszania kan- 
dydatur wyznaczono na dzień 9. września. 
Telegram „Dziannika Poiskiegz." 
„Kraków 29. sierpnia. Zgromadzenie wybor- 
ców Krakowa uchwaliło wczeraj wieczorem 
po przeprowadzonej dyskusji dokonać wyboru 
komitetu przedwyborczego miejskiego, odrzucając 


wniosek p. Lesława Borońskiego, aby nie į 
wybierać komitetu, lecz dokonać wyłącznie wy- : 


boru delegata na zjazd delegatów powiatowych, 
oroz wniosek adwokata Proppera, aby za- 
niechać wyboru zarówno delegata, jak komitetu. 
Następnie dokonano -wyboru komitetu, przy- 
czem przeszła lista konserwatywna w zupełności. 
Komitet ten wybierze delegata na zjazd. 
PE ZZ Z EE EZR OZZL. 


KRONIKA. 
FP U o fundacji Imienia Tadeusza 


Kalendarz. Piątek (30.): Róży p. — Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 22, zachód o godzinie 
6. minut 38, 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
kozły (rozacze), przepiórki i dzikie gołębie i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Dar. Cesarz ze swej prywatnej szkatuły udzielił 
pogorzelcom gminy Dobrowody w powiecie Zbara- 
sqim zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowani . Namiesinik zamianował przydzielo- 
nego do służby przy ministerstwie wyznań i oświaty, 
koncepistę namiestnictwa, Macieja Biesiadeckiego, ko- 
misarżem powiatowym i przeznaczył go do służby 
przy starostwie w Rzeszowie. 

Prezent na opróżnione probostwo obrz. gr. 
kat. w Olszanach koło Przemyśla, otrzymał od pp. 
Zsbrackich, jako właścicieli tego majątku i kolatorów, 
ksiądz Mikołaj Kotecki, dotychczasowy paroch 
w Piątkowie kapłan zacny a pod względem polity- 
cznym wyrozumiały i zgodliwy. 

Ministerstwo skarbu wydało rozporządzenie, 
w którem opłacająsy podatek poniżej 20 zł. rocznie, 
w razie egzekucji, będą ponosić tylko dwie piąta 
kosztów egzekucyjnych. 

Stypendjum. Przy uniwersytecie kijowskim u- 
tworzone zostało stypendjum nowe imienia Tadeusza 
Bobrowskiego dlu celującego w naukach studenta 
pochodzenia polskiego, wyznania rzymsko-katolickiego, 
sprawyjącego się wzorowo. Fundusz na to stypan- 
djum, w sumie 6.000 rubli, złożyli obywatele ziem- 
scy gubernji kijowskiej. 

Rektorem w klasztorze 00. Jezuitów w Tarno- 
polu został zamianowany ks. Michał Mycielski. Były 
rektor ks. Ignacy Miszkiewicz przeniesiony do Chy- 
rowa. W klasztorze w Nowym Sączu, dokąd przenie- 
siono zakonne studja filozoficzne, rektorem został da- 
wniejszy prefekt chyrowski ks Michał Maćkowski. 

Trzechsetna rocznica urodzin poety Macieja 
Kazimierza Sarbiewskiego, znanego w całym 
świecie uczonym z łacińskich poezyj, przypada w tym 
roku. Urodził się on w r. 1595 we wsi województwa 
płockiego Sarbiewie z ojca Muteusza i matki Ana- 
stazji Milewskiej. Jako młodzieniec, wstąpił do zgree 
madzenia OO. Jezuitów. Wsławił się tak jako poeta, 
szczególnie łaciński, iż papież Urban VIII. (ten sam, 
który ułożył znaną pieśń: „Przed oczy Twoje, Panie, 
winy nasze składamy*) powołał go do Rzymu aby 
poprawił i uzupełnił hymny brewierza. Ozdobił go 
tam też wieńcem poetyckim. W r. 1626 ks Sarbie- 
wski wrócił do ojczyzny. Profesorował tu kilka lat, 
mianowicie w Wilnie W r. 1632 powołał go król 
Władysław 1V. na kaznodzieję nadwornego.  Wystę- 
pował potem bardzo często z kazaniami, niekiedy 
nawet codzień kazał i to naturalnie po polsku. Po- 


dróżował wiele z królem, bo ten bez niego się nie 
ruszył. Będąc słabej konstytucji, strawił wnet siły 
swoje. Już 2. kwietnia 1640 r. umarł, Powszechnie 
nazywają go „polskim Horacym*. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Średnia temperatura w tym czasie była +- 17:270., 
najwyższa -|- 24:0'0., najniższa +- 12 090. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie z zachodu o średniej 
prędkości 8 m/sek.; średnia temperatura około 
-+ 18°C., niebo będzie lekko zachmurzone, a wzglę- 
dna wilgotność powietrza około 70 procent. Opadu 
nie będzie. 

Uroczyste otwarcie polskiego gimnazjam w 
Cieszynie odbędzie się dnia 18. września r. b. 
W celu urządzenia tej uroczystości zawiązał się 080- 
bny komitet. Dnia 16. września r. b. odbywać się 
będą wpisy uczniów, dnia 17. września egzamina 
wstępne, zaś dnia 18. wrzesnia rano solenne nabo- 
żeństwo w kościele, poczem nastąpi uroczyste otwar- 
cie gimnazjum. W południe dany będzie obiad na 
cześć przybyłych delegatów i gości, wieczorem zaś 


odbędzie się uroczysty obchód narodowy. Dnia 
19. września r. 0. rozpocznie się w gimnazjum 
regularna nauka. Wiele osób z Galicji zapowie- 


działo już 
gimnazjum. 

Dezercja. Sąd dla obrony krajowej w Przemyślu 
wzywa porucznika Leona Bazylego Moziewicza, nale- 
żącego do stauu czynnego 18 pułku obrony krajowej 
w Przemyślu, aby, jako oskarżony o dezercję, w 
ciągu dni 90 się stawił. inaczej bowiem zostanie za- 
ocznie wyrok nań wydany. 


Oszustwo na kolei. Z Wadowic piszą pod 
datą 27. b. m.: Wczoraj rozpoczął się przed tiy- 
bunałem zwykłym zajmujący proces o oszustwo ko- 
łejowe. Jako oskarżeni stają: Juljusz Jasielski, 
były pisarz w warstatach kolejowych w Nowym 
Sączu, brat jego Romam, oraz starszy konduktor 
Skrzyszowski. Jako corpus delicti figuruje w sali 
rozpraw kufer ogromnych rozmiarów, w którym 
bezpiecznie mieszkaóby można, Otóż kufer ten jest 
własnością owego Jaljusza Jasielskiego i miał to 
nieszczęście, że w zeszłym roku, w miesiącu sier- 
pniu, został przez „kogoś“ niegrzecznie wyrzucony 
z wagonu na pole, a było to w nocy z dnia 11. na 
12. sierpnia, pomiędzy Chabówką a Jordanowem. 
W kufrze tym miały się znajdować szaty odświętne 
Juljusza Jasielskiego, oprócz tego zaś trzydzieści 
pięć sztuk monet złotych, a ciężkich i dwie płasko- 
rzeźby alegoryczne z Apollinem i Djaną. Wszystko 
to razem gdzieś znikło jak kamfora, na polu tylko 
został kufer pusty. Ztodziej czy rabuś na tyle 


swe przybycie na uroczystość otwarcaia 


był grzecznym, że kufra nie popsuł, zamka nie 
złamał, ani pogruchotał, ale pięknie kluczem go 
sobie otworzył, poczem go pustym pozostawił. 


Pomiędzy panem prokuratorem Sułkowskim, a panem 
oskarżonym Juljuszem Jasiełskim panuje pewnu ró- 
żnica zdań; podezas gdy drugi twierdzi, że w ku 
fcze było złoto i arcydzieła sztuki, pierwszy utrzy- 
muje, że był tam piasek lub kamienie, Nie wie 
Jasielski, kto mu tę przykrość wyrządził i kufra po- 
zbawił, pan prokurater zaś wyraźnie jego samego 
do spółki z Skrzyszowskim o to posądza it. d. 
Nejcharakterystyczniejszem jest jednak te, że Ja- 
sielski żąda za „straszny“ kufer odszkodowania w 
kwocie 720 zł., prokuratorja zaś domaga się przy- 
mknięcia Jasielskiego i towarzyszy, oraz  zwrotn 
kosztów postępowania karnego. Nie wierzy proku- 
ratoja także Jasielskiemu nie a nio, że wielkiego 
tego knfra potrzebował dla ułatwienia sobie peszu- 
kiwań za panem baronem Brunickim, którego ezu- 
kał najpierw w Zakopanem, a następnie we Wie 
dniu, ażeby go zaprotegował u prezydenta kolei 
p. dr. Bilińskiego, a twierdzi natomiast, że odby- 
wał ten wojaż utrudniający, ażeby kufer zgabić, a 
z nim razem i garderobę odówiętną i imperjały 
i alegoryczne marmury. 

Jasielski liczy lat trzydzieści cztery i wido- 
cznie dnżo przeszło burz nad jego głową, albowiem 
osiwiał i zgarbił się, jak starzec. Równocześnie 
oskarżonym jest Jasielski także o wyłudzenie roz- 
maitych drobnych kwot pieniężnych u samych wie- 
daków w Nowym Sączu, którym obiecywał protekcję 
własną, jako właściciel obszernych dóbr, lub też 
poparcia dziadka swojego „szambelana* na dworze 
cesarskim we Wiedniu. Dla wyjaśnienia tych nie- 
pozozumień wezwano do rozprawy kilkunastu świad- 
ków, jak się zaś one skończą, to wyrok zapaść 
mający okaże, 

Myszy polne. Z Kańczugi donoszą o pojawie- 
niu się w tamtejszych okolicach w znaczniejszych 
ilościach myszy polnych, które zagrażają zupełaem 
zniszczeniem zasiewów ozimych Byłoby ze wszech 
miar do życzenia, aby kompetentne władze krajowe 
zajęły się obmyśleniem środków tępienia tych ssko- 
dników i zapobieżenia tym sposobem groźnej dla 
rolników klęsce. 


Pożar. W Stryju dnia 24. bm. spłonęło 11 
budynkówę 
Morderstwo. Pesti Naplo donosi, że w Ko- 


— Trzydzieści tysięcy guldenów posagu — , prawny „żydka“ przy taroku; założył w kasy- 


nie dla piątego i szóstego okręgu tryounał są 
dowy w sprawach karcianych, a za recepcją 
„kibiców* występował gorąco. Jego partnerzy 
w grze w karty z powoda jego nieocenionych 
zalet cenili go bardzo wysoko, a jego sympaty- 
czna małżonka obdarzyła go wescłym chłopacz- 
kiem i niemniej wesołą córeczką. Zrewanżował 


się za tę uprzejmość kolczykami brylantowemi | 


w przepysznej oprawie, gdyż kancelarja jego 
przynosiła mu rocznie okrągłe 10.600 zł. docho- 
du i to czystego dochodu. 

Dr. Kalmar był zawsze czynnym w intere- 
sie cierpiącej ludzkości : przez lat dwadzieścia 
wypełniał z całą samiennością sxargi wekslowe 
i fomularze, weale nie małe zadanie, jeżeli się 
weżmie pod uwagę, że nazwiska zmieniały się 
ciągle Dr. Kalmar była to bzerdzo tęga głowa 
i z ciętą energją i podziwienia godną bystrością 
umysłu przeprowadzał swoja denerwujące pro- 
cesy. Znakomity ten mąż doszedł do 69 lat i po 
zostawił swoją kancelarję swemu jedynemu By- 
nowi; jego córka jest żoną grosistyi ma zwyczaj, 
iż przy zamiataniu swego inksnsówo urządzonego 
mieszkania przy ulicy Andrassy'ego, sama jest 
czynną.” 

x s * 

Taki mniej więcej byłby przebieg życia 
naszego młodego adwokata, gdyby deszcz nie 
był go zapędził do małego przedmiejskiego skle- 
pku. Rzeczony parasol — zwykiy wełniany — 
był jednak powodem gruntownego zwrotu w roz- 
woju jego karjery. 

Gdy zdobył nareszcie szczęśliwie ów fatal- 
uy parasol, położył piątkę przed siedzącą przy 
kasie cokolwiek otyłą damą. Gdy wydaną mu 


BALSAM DE MECO 


znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków ał do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł. 


resztę chciał chować do kieszeni, zagadnęła go 
uprzejma kobietka: 

-- Jeżeli się nie mylę, to mam przyjemność 
widzieć przed sobą doktora Kalmara ? 
Tak jest. 

— Nie poznaje mnie pan? Niech mi się 
pan tylko dobrze przypatrzy. i 

Adwokat spojrzał na nią ciekawie i klasnął 
w dłonie. 

— No, naturalnie, poznaję panią, pani Mez- 
saros — ale skąd się pani tutaj wzięła ? 

Blondynka spuściła oczy smuinie i ga- 
częła : 

— Nie znasz pan mojej historji? Przecież 
dosyć szeroko o niej mówiono. Już od dwóch 
lat mieszkam tutaj po rozłączepiu sią z mężem, 


przy siostrze jako słomiana wdowa. Teraz wła- 
knie ma się ukończyć nasz proces rozwodowy... 

Przedstawiła adwokata swej siostrze i szwa- 
growi. 

— Pan adwokat dr. Kalmar, który prakty- 
koważ£ w Szegvarze, gdzie mieszka mój kochany 
mężulek. Przed dwoma laty był u nas codzien 
nym gościem. Co wieczora odbywaliśmy razem 
przechadzki; przynosił mi powieści z kasyna, ja 
posyłałam mu kompoty, gdy sobie kiedy zepaał 
żołądek. 

Doktor Kelmar przypomniał sobie tę pię- 
kną kapcową delikatesów, w której towarzy- 
stwie przepędzał nudne wieczory, przypominał 
sobie tego bogatego, nieokrzesanego Miezaarosa, 
tę herbatę, którą najezęściej naftą czuć było, 
i te skórzane niem:l, przesycone korzeniami 
ciasteczka. . 

— Dla czegoż pani się podała do roz- 
woda? — zapytał ciekawie. 


Krauów, 


sam A 4 BRA © AŻ wi A W! R OE | "AP 0 WY = 2 


mornie podczas ćwiczeń wojskowych zastrzelił z : 
sty plutonowy z 26. pp. Aleksander Weiss sY 
komendanta kompaniji. 

Pożar. W magazynie fabrykantów ogni £ 
cznych w Benewencie (we Włoszech) braci Zotti 
buchł pożar. Obaj bracia zginęli w płomieniaci 
dwie inne osoby są ciężko ranne. 

Wiec międzynarodow / katolicki w Lizbo 
Tutejsza czytelnia katolicka i związek kat. towarzy 
dobroczynnych otrzymały na pisma, wysłane do 
bony z powitaniem wiecu i życzeniami, następuj 
prawie równobrzmiącą, odpowiedź ed ks, kardyn 
patrjarehy Józefa, którą podajemy w tłumacze! 
„Jest to mym obowiązkiem, nie ukrywać panu ' 
żej szczerej i głębokiej wdcięczności, którą serce 
jest przepełnione ku panu, który przyczyniłeś się 
znakomicie do aświetnienia i uczczenia pierwsi 
wiecu katolickiego międzynarodowego w dniach 
25. do 29. czerwca, który się odbył w majest 
cznej świątyni św. Wincentego de Fora, przesył 
życzenia i przystąpienie do nchwał w imieniu swo 
i związku (towarzystw), którym pan przewodnicz 
które to pismo, odczytane na pełnem posiedze 
wiecu. wywołało najżywszy entuzjazm i rzęsiste o 
ski Mam zaszczyt więc złożyć panu głębokie i 
deczne podziękowanie w imieniu mojem, w imie 
członków wiecu i wszystkich szczerych katoli} 
tego kraju. Mogę pana zapewnić, że wiec przest 
znacznie oczekiwanie nasze, nie zostaje zatem, 
polecić szezęśliwe wyniki modlitwie tych, którzy, 
pan, okazali żywe nim się zajęcie. Racz, panfe, pi 
jąć hołd mego wysokiego szacunku i głębokiej wd 
ozności, z którą mam zaszczyt pozostawać pańsj 
sługą Józef, kardynał-patrjarcha.* 


„Maszynę do bicia”, używaną w cuchthau 
rawickim pizeciw nieposłusznym więźniom, opit 
pismo (rrenzboten i stwierdza, że po piątem nu 
rzeniu ciężkim biczem rzamiennym, krew z ciała“ 
tryskuje. Korespondent Grenzbsten opowiada , 
pewnemu więźniowi wymierzono aż 60 razów i 
czuł się szczęśliwym, gdy opuścił ponure mury 
wickiego domu karnego, gdzie taki panuje syst 
„wychowania“. 

Telefoniczne połączenie Belgradu z Sofja 
stało już wykonane i w tych dniach oddane zosta 
do użytku publicznego. 

Manewry rosyjskie. Od 9. do 13. wrześ 
odbywać się będą pod Oczakowem wielkie manet 
ped naczeląym kierunkiem komendanta odeskit 


okręgu wojskowego hr. Mussin-Puszkina. W ma 
wrach wezmą udział dwa korpusy armji pod wo 
jenerałów Czetinina i Filipowa, których zadani 


będzie obrona Oczakowa przeciw  nieprzyjacielskiel 
atakowi. 

Epizod z wojny 1870 r. Jaki porządek o 
siał panować wówczas w tej okrzyczanej armji fri 
enskiej, charakteryzuje go najlepiej ciekawy szeseg 
jaki obecnie podaja paryski Figaro. Oto pe bity 
pod Wörth, marszałek Mac-Mahon, chcąc się oblici 
z pozostałemi siłami wojskowemi, wzywał prs 
siebie kolejno oficerów wszystkich pułków, będący 
pod jego rozkazami Gdy przyszła kolej na pułk 7 


nikt się nie zjawił. „Jakto?“ — krzyknął z prze 
Żeniem marszałek — „nie ma ani jednego oficera 
— „Aui jedn gó!* — „Ani jednego żołnierza?" 


„Ani jednego!“ — „Ani jednej czapki po tych w 
lecznych bohaterach ** — „Ani jednej oezapkii c 
rzekł adjutant sztabowy. Przygnębiony tem M: 
Mahon, że cały jego jeden pułk zginął co do no; 
zatelegrafował nątychmiast do znanego z bezradnoć 
i niedbalstwa ministra wojny o losie tegoż pułk 
Tymczasem nadeszła stamtąd taka odpowiedź : „Pu 
79. jest jeszcze w Bastie (na Korsyce) gdzie í 
trzech tygodni czeka na okręty, które go mają prz 
transportować do Francji. * Marszałek Mac-Mahoq - 
odetchnął. 

Trąba powietrzna szalała onegdaj w okolia 
Sidiaih w Algierze. Czternaście osób zginęło, 
czternaście jest ciężko pokaleczonych. 


Wiec katolicki w Monachjum. Z4 stolicy Bi 
warji d'noszą pod datą 28. bm.: Z powodu wieo 
katolickiego odbyło się wczoraj w kościele św. Piotr 
solenne nabożeństwo, w którem wziął udział ks. Li 
dwik Ferdynand wraz z małżonką. Przedpołudnie: 
odbyło się drugie zgromadzenie jeneralne, na które! 
przyjęto wnioski, skierowane przeciw lekkomyś 
nej emigracji do Ameryki. Prof. Schnilre 
z Fryburga referował o rozprawach komisji dla umit 
jętności i prasy i zeznaczył konieczność ustanowieni 
katolickich profesorów w uniwersytetach. Wniose 
Schnijrera o udzielanie  poraocy młodym, dzielnyn 
uczonym katolickim, przyjęło zgromadzenie. Rekto 
Hiippert (Heseja), wskazawszy na słabo rozwijając 
się katolicką lekturę dla rozrywki, wezwał do pod 
jęcia energicznej walki przeciw literaturze niekato 
liekiej. Następnie przyjęto odpowiedni wniosek, zmie 
rzający do rozszerzenia literatury katolickiej. 

Ks. Lówenstein powołał się na rozdaną międz! 
uczestników zjazdu broszurę pod tyt.: „Wojna reli 
gijna w Węgrzech* i podniósł, iż „kulturkampf 
węgierski jest gorszy, niż którykolwiek inny. Prol 


— Ten osioł zadurzył się w jakiejś ko 
medjantce prowincjonalnej | 

Drug» kobieta, która tymczasem robiła 
pończochę, i szwagier pani Mezsaros  wmięszali 
się do rozmowy, a ten ostatni, pan Vizner, 
rzekł : | 

— Jak sądzę, byłoby najlepiej, aby pav 
doktor podjął się przeprowadzenia procesu roz 
wodowego... 

Pani Mezsaros uderzyła się ręką w czoło. 

„ — Naturalnie... to byłoby wspaniałe... po- 
nieważ zna on także i przeciwnika... Wszak 
prawda, za pieniądze i dobre słowo podejmies« 
się pan tego procesu ? 

Tek to przecie mój zawód! — zaśmiał 
się doktor Kalmar. 

Po krótkiej pertraktacji wręczyła pani Mea- 
saros uszczęśliwionemu adwokatowi nomocni: 
ctwo i sto guldenów zaliczki. Zadowolony sapa- 
lił sobie pan adwokat cygaro. 

Możesz pani byó spokojną. Załatwię tę 
sprawę zupełnie podług życzenia. W poniedzia- 
łek rano pojadę do Szegvaru i przywiozę pani 
gotowe okwiadczenie męża. Najdalej za dwa 
miesiące będziesz pani miała prawomocny wyrok. 

, Następnego poniedziałku dr. Kalmar udał 
się. w istocie do Szegvaru, pertraktował po po- 
łudniu z Mezsarosem i poszedł wieczorem pod 
„złotą gwiazdę“ na kolację, Zaana mu s da- 
wniejszych czasów dziura wyglądała zupełnie 
inaczej, ponieważ od dwóch lat stał w mieście 
załogą pułk huzarów, którego oficerowie siedzieli 
właśnie przy tym stole, przy którym on swykł 
dawniej siadywać. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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Prochatzka (ż Ostrzychomia) założył żywy protest 
przeciw „kulturkanapfowi* w Węgrzech, stwierdzając, 
iż zmierza on do zgnębienia kościoła i szkoły i do 
sekularyzacji klasztorów. Prezydent Miller wyraził 
przekonanie, iż katolicy niemieccy biorą żywy udział 
w losach węgierskich katolików. Prof. Bach refero- 
wał o przebiegu posiedzeń komisji szkolnej. Przyjęto 
wnioski w sprawie utrzymania wyznaniowego cha- 
rakteru szkoły, strzeżenia kościelnego wpływu na 
całą szkołę, oraz uchylenia symultannych książek 
dla szkół ludowych. Na tem zamknięto posiedzenie. 

Wykluczony z poddaństwa rosyjskiego rzeczy- 
wisty radca stanu Ilja Cyon, neofita, był niegdyś,profe- 
sorem w petersburgskiej wojskowo-medycznej aka- 
za  Wyszniegradzkiego zamiano- 
wany został ajentem rosyjskiego ministerstwa skarbu 
w Paryżu. Cyon przeprowadzał w Paryżu sprawę 
pożyczki rosyjskiej i dostał za to odznaczenie od cara 
Aleksandra III. Obecny minister skarbu Witte usunął 
Cyona ze służby za nieczyste interesa pieniężue, 
które prowadził, wyzyskując swoje urzędowe stano- 
wisko. Przez zemstę ogłosił wówczas Cyon głośną 
broszurę: Witte et les finances russes, w której 
wystąpił z najgwałtowaiejszemi oskarżeniami prze- 
eiwko Wittemu, przedstawił w ponurem świetle stan 
rosyjskich finansów i wyjaśniał zbliżenie się fran- 
eusko-rosyjskie chciwością pieniężnego wyzysku ze 
strony Rosji. Rząd rosyjski wezwał wówczas Cyona, 
aby w przeciągu dwóch miesięcy stawił się w Pe- 
tersburgu i przedłożył dokumentami stwierdzone do 
wody swoich twierdzeń. [ermin ten upłynął w dniu 
15. sierpnia. Cyon ly? serdecznym przyjacielem 
Ka'kowa i artykułami, pomieszczanemi w Mosk. 
W: łomostiach, popierał energicznie prąd re- 
ak: |uy. 

Ładne gaże. Ażeby mieć pojęcie, jak w tew- 
trach zagranicznych opłacają świetnie swoich arty- 
stów, dowodzi proces, wytoczony obecnie przes dyr. 
teatru węgierskiego w Buda-Peszcie, przeciw byłemu 
kapelmistrzowi p. Nikischowi, który przed dwoma 
laty zawarłszy kontrakt z penają roczną 15.000 zł., 
otrzymał jeszcze skromną saliczką w kwocie 11.000 
zł., którą miano mu strącać przez lat 25 po 40 zł. 
miesięcznie. Gdy jednakże w teatrze tym zapanowały 
nagle niemiłe dla p. Nikischa stosunki (coś w tych 


teatrach ciągle się teraz psuje) jako prawdziwy i 
z ambicją artysta, który nie jest w teatrze nie 
dla samej gaży, podał się przed kilku tygodniami 


do dymisji. Dyrekcja teatru procesuje go teraz o za- 
płacenie jej za zerwanie kontraktu, penale w kwocie 
75.000 zł. i zwrot nie potrąconej jeszcze zaliczki. 
Ciekawa rzecz, czy p. Nikisch będzie w stanie za- 
płacić tyle pienięday ? 

Skarb w książce! Przed kilku dniami na kli- 
nice w Turynie jeden © tamtejszych asystentów dr. 
Viecarelli, pożyczył Lt do czytania kilka książek 
z bibljoteki tegoż zakładu. W jednej z tych książek 
znalazł pomiędzy kartkami 40.000 lirów w papie 
rach. Kaiążka ta pochodziła x prywatnej bibljoteki 
dra Giordamo, którą tenże, umierając przed dwoma 
laty, wraz s innemi zbiorami bibljotecznemi, testu- 
mont:m przekazał na rzeca kliniki turyńskiej. 

Ostrożność przy zakupnie ryb wędzonych. 
W lecie psują się ryby bardzo szybko, a psnjąc się, 
wytwarzają w sobie rodzaj trucizny, która po spoży- 
ciu może spowodować różne szkodliwe następstwa. 
Handlarze ryb, by nie tracić z powodu nadpsucia się 
towaru, wędzą często takie mniej lub więcej nadpsute 
ryby i puszczają w Świat. Wędzenie powstrzymuje 
wprawdzie psucie się ryby, ale nie niszczy trucizny, 
jaką się jaż w rybie utworzyła. Ostrożnie przeto przy 
zakupnie ryb wędzonych, a jeszeze ostrożniej przy 
jedzeniu. Skoro tylko ryba ma smak nieprzyjemny, 
nóleży ją natychmiast wyrzucić i nie żałować tych 
kilku centów, za rybę zapłaconych, bo zatrucie się 
może spowodować następnie nierównie większe wydatki. 

Psychiatryczne sądy przysięgłych. Zajmo- 
wano się w Paryzu w ostatnich ezasach dość dużo 
obłąkanymi. Kilka wypadków niesłusznego zamknię- 
cia lub niedość względnego obchodzenia się z. cho- 
rymi w szpitaln, a w końcu uznanie za obłąkaną 
zabójczyni księdza Broglie, panny Amelot, która, 
pomimo grożącej jej kary Śmierci, protestowała i 
chciała jako zdrowa na umyśle, stanąć przed sądem 
przysięgłych, zwróciły znowu uwagę na prawo z 
1888, które dotychczas jest we Francji obowiąznią- 
cem w kwestji obłąkanych. 

Wedłng prawa tego, jedynie od lekarza Ì po- 
liejj — jak wszędzie zresztą — zależy oddanie 
kogoś do zakładu obłąkanych. Wiele osób uważa, 
że daje to zbyt małą gwarancję przeciw różnym Wy- 
stępnym zamiarom, jak zemsta, chciwość it. d.; 
może i „Ojciec“ Strindberga nie pozostał bez wpły- 
wu na poruszenie umysłów. Dość, żu deputowany z 
Paryża, Edward Vaillant, socjalista, wniósł do izby 
projekt nowego prawa, który może po wakacjach 
przyjdzie pod obrady. i 

Główna treść projektu Vaillanta — oprócz po- 
mnożenia ilości członków z wyboru, a więc nieza- 
leżnych, w komisjach nadzorózych przy szpitalach 
obłąkanych — polega na odebraniu prawa decy- 
dowania o potrzebie zamknięcia kogoś lekarzowi 
i policji, a oddania tegoż prawa specjalnemu sądowi, 
złożenemu z sędziego pokojn w asjstencj dwóch 
mieszkańców miasta. i f 

Projekt ten jest jeszcze znacznie mniej postę 
powy, niż projekt Gambetty, przedstawiony ciału 
prawodawczemu w roku 1870, jeszcze przed upad- 
kiem cesarstwa. Gambetta również chciał odebrać 
prawo decydowania lekarzom, gdyż, jak pisał, „PSJ- 
chiatrzy też stają się monomanami i widzą wszędzie 
warjację”, a zostawił im tylko rolę ekspertów, 
jak przy sprawach sądowych. Decyzję zaś pragnął 
pozostawić za każdym razem sądowi przysięgłych, 
zwykłemu; przyczem musiała ona zapaść co naj: 
mniej dziewięciu głosami, „bo jeśli czterech bez- 
atronnych ludzi uznaje, że nie ma  niebezpieczeń: 
stwa, to lepiej posłuchać, niż popełnić błąd". 
Większość taka powinna była odpowiedzieć twier 
dząco na dwa kolejne pytania: 1. czy jest obłą- 
kanie? 2. czy niebezpiecznie jest zostawić obłąka- 
nego na wolności ? 

Projekt ten wówczas nie poszedł wcale pod 
obrady, gdyż inne zaszły wypadki. Czy przyporami 
go kto dzisiaj, gdy, jak się ktoś ironicznie wyraża, 
liczba obłąkanych wzrosła w dwójnasób, a to nie- 
tyle z powodu rozwoju newrozy, ile dzięki rozwo 
jowi psychiatrii ? 


Konkurs. Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na posadę rze- 
Caywistego nauozyciela religii obrz. gr. kat. w szkole 
Wydziałowej im. król. Jadwigi z roczną płacą 900 zł. 
i z rocznym dodatkiem na mieszkanie w kwocie 90 zł. 
Oprócz tego obowiązkiem nauczyciela religii obrz. 
gr. kat. w szkole wydziałowej będzie udzielać nauki 
religii w innych szkołach miejskich do wysokośc: 24 
godzin tygodniowo. Podania naieżycie udokumento- 
wane należy za pośrednictwem władzy przełożonej 
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wnosić do rady szkolnej okręgowej w termlnie do 
końca. października br. 

Z krajowej rady szkolnej. Rada szkolna kra- 
jowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 26. sierpnia 
bież. roku: 

1. wyrazić nauczycielom szkół ludowych: Ja- 
nowi Gigoniowi w Grzegórzkach i Franciszkowi 
Hahnowi w Bochni przy sposobności przejścia ich 
w stan spoczynku uznanie za długoletnią, gorliwą 
służbę nauczycielską ; 

2. wyznaczyć na drugiego reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do rady szkolnej krajowej w Żółkwi 
Leona Kwaśnickiego, nauczyciela kierującego szkoły 
ludowej męskiej w Żółkwi; 

8. zamianować nauczycielami w szkołach ludo- 
wych: Helenę Teofilę Pociejównę w Pedmanastercu, 
Ludwikę Sarnowiczównę w Gańczarach, Grzegorza 
Onufrowa starszym nauczycielem 5 klasowej szkoły 
męskiej w Brodach, Bronisława Mayera nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Zimnowodzie, Edm. 
Dirla nauczycielem kierującym 2-kiasowej szkoły w 
Podbereźcach, ks. Grzegorza Koziekiego nauczycielem 
religji gr.-kat. szkół 6 klasowych męskich w Koło- 
myi, Zygmuntę Turzańską nauczycielką w Konincho- 
wie, Władysława Hilewicza nauczycielem w Kozi- 
cach, Andrzeja Krochmaluka w Kolędzianach, Juljana 
Dubeltskiego w Drohiczówee, Ignacego Szczęścikie- 
wieza nauczycielem kierującym 4-klasowej szkoły w 
Radymnie, Cecylję Opielowską nauczycielką w Dy- 
lągowej ; 

"4, zamianować zastępcami nauczycieli w szko- 
łaeh Średnich: Ignacege RE Erai w gimna- 
zjaum w Jarosławiu, Franciszka Popiołka w Juśle, 
Kazimierza Nitscha w gimnazjum św. Anny w Kra- 
kowie, Karola Opuszyńskiego w gimnazjum św. Anny 
w Krakowie, Michała Burzyńskiego i Franciszka 
Kusia w gimnazjum II. w Krakowie, Stanisława 
Srokowskiego i Michała Krzeczkowskiego w gimna- 
zjum Franciszka Józefa we Lwowie, Ludwika Biało- 
skórskiego i dra Zdzisława Staneckiego w IV. gimn. 
we Lwowie, Włodzimierza Lisińskiego i Konstantego 
Wujciechowskiego w V. gimnazjum we Lwowie, 
Jakóba Forczka w gimnazjum w Rzeszowie, Wuge- 
njusza Dąbrowskiego w Stanisławowie, Jana Snieżka 
w Tarnowie, Antoniego Szczepańskiego w Wadowi- 
cach, Idziego Werabergera i Michała Siwaka w szkole 
realnej w Krakowie, ks. dra Jana Trznadla zastępcą 
katechety w gimnazjum w Sanoku; 


5. zamianować zastępcami nauczycieli w semi- 
narjum nauczycielskiem w Samborze Władysława 
eieżyńskiego i Wincentego Skotniekiego ; 

6. przenieść zastępców nauczycieli w szkołach 
średnich: Dr. Grzegorza Wełyczkę, z  Drochobycza 
do II gimnazjum w Przemyślu, Stanisława Bielaw- 
tkiego z gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie 


do Kołomyi, Edmunda Cięglewicza z gimnazju n św. 
Anny de IM gimnazjum w Krakowie, Eugenjusza 
Bieganowskiego z gimnazjum św. Anny w Krakowie 
do gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie, 
Aleksandra Dziamę z gimnazjum V we Lwowie do 
gimnazjnm św. Jacka w Krakowie, Jana Szufę z V. 
gimnazjum we Lwowie do Nowego Sącza, Józafata 
Petryka z Przemyśla do gimnazjum w Stanisławo- 
wie, Tadeusza Witwiekiego z Przemyślu do gimna- 
zjum w Samborze, Feliksa Gątkiewicza z Sambora 
do gimnazjum w Drohobyczu, Kazimierza Elj>sza 
z Sambora do gimnazjum w Drohobyczu, Jana Ko- 
czwarę z Sanoka do gimnazjum w Samborze, Jana 
Lubaczewskiego z Rzeszowa do gimnazjum w Sano- 
ku, Antoniego Koteckiego ze Stryja do gimnazjum 
w Sanoku, Józefa Ostrowskiego i Dominika Zelaka 
ze Złoczowa do gimnazjum w Stanisławowie; 

7. zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim Józefa 
Szafrana, nauczyciela gimnazjum rzeszowskiego peł- 
niącego obowiązki prowizorycznego inspektora szk: |- 
nego okręgowego w Bochni. 

8. zorganizować 4-klasową szkołę żeńską w 
Tarnopolu od ł. września 1896; 

9. wyłączyć gminę Nowy Dwór ze zakresu 
szkoły ludowej w Krystynopolu i zorganizować 080- 
bną szkołę ludową w Nowym Dworze od 1. wrze- 
śnia 1895 ; i 

10. przekształcić od 1. września 1895 nas ępu- 
jące szkoły ludowa: 1-klasowe w Łanach, w Białce, 
Tymbarku, na dwuklasowe;, 1-klasową w Żabnie, 
a-klasewą w Narolu miasteczku i 8-klasową w Li- 
pniku na czteroklasowe; 5-klasową rmięszaną w Ka- 
mionee Strumiłowej na dwie szkoły pięcio-klagowe : 
męską i żeńską; 

11. przyjąć do wiadomości sprawozdanie krajo- 
wego inspektora szkolnego z lustracji seminarjam 
nauczycielskiego w Tarnopolu i pięciu szkół lndo- 
wych w okręgu zbaraskim ; 

i2. aprobować do użytku w szkołach średnich 
z językiem wykładowym polskim: a) Karol Rawer. 
Dzieje ojczyste. Lwów, 1895. Nakładem Towarzy- 
stwa nauczycieli szkół wyższych. Cena 1 zł.; b) 
Wincenty Zakrzewski. Historia powszechna dla wyż- 
szych klas szkóż średnich. Tom I. Historja stareży- 
tna. Wydanie drugie. Skład główny w księgarni Ge- 
bathnera i Sp. w Krakowie, 1895. Cena 1 zł. 20 ct.; 
6) dr. Aleksander Semkowicz. Opowiadania z dzie- 
jów powszechnych dla niższych klas szkół Średnich. 
Część III Nakładem Towarzystwa nauozycieli szkół 
wyższych. Lwów 1895 Cena 1 zł.; d) ks. Aieksan- 
der Pechnik. Zarys psychologii. Nakładem Towarz. 
pedagogicznego we Lwowie 1895. Cena 1 zł.; 18. 
aprobować do nżytku w szkołach średnich i wydzia- 
łowych: Ks. dr. Jougan. Liturgika katolicka. Lwów 
1895. Skład główny w księgarni Seyfartha i Czaj- 
kowskiego. Cena 80 et. 

„Donżuanerja w Warszawie. Warszawskij 
Dniewnik donosi, że w ciągu dni trzech, od czwar- 
tku do niedzieli, policja przebrana po cywilnemu, 
przytrzymała w Ogrodzie Saskim - okoła siedmdzie- 
sięciu mężczyzn, którzy  zaczepiali spacerujące wie- 
ezorem damy. Między aresztowanymi było dużo 
podrostków i uczniów różnych zakładów naukowych. 
Dorośli byli przelizymywani jakiś czas w cyrkule, 
gdzie z nich spisywano protokół, celem pociągnięcia 
do odpowiedzialności sądowej, nieletnich odsyłano 
rodzicom dla odpowiedniego skarcenia. Ciekawy to 
rys charakterystyki obyczajów spółczosnych w „Sy- 
renim grodzie”. 
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W szkole głuchon'emych J. Bardacha (ul. 
Rzeźnicka |. 14) rozpocznie się z dniem 1. września 
kurs nauki dla głuchoniemych i osób jąkających się. 

Na dochód ochotniczej straży ogniowej 
„Sokół“ we Lwowie, urządza dyrekcja „Eden-teatru* 
dzisiaj w piątek nadzwyczajne przedstawie- 
nie z bogatym nader i nowym programem. Ceny 
miejse zwykłe. Loże i miejsca siedzące do nabycia 
przy kasie. Nie wątpimy, iż fundusze naszej straży 
ochotniczej powiększą się o pokaźną suing, 

Ośn.ioklasowy zakłaś wychowawczo naukowy 
żański w Frzemyslu, będący dotychczas pod kie- 
runkiem pedagogicznym p. Zefji Iwanickiej, prze- 
szedł, jak dowiadujemy się, w inne ręce. Tymecza- 
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sem administrację zakładu objęła, znana z prac na 
polu pedagogiki i literatury, pani A. Rawita Ga- 
wrońska. Wiadomość ta będzie zapewne przychyl- 
nie przyjętą przez szerokie koła interesowane, gdyż 
w osobie nowej adminiatratorki przybywa znana i 
doświadczona siła pedagogiczna. Dodać musimy, że 
p. G. ukeńczyła uniwersytet paryski i po otrzymaniu 
wszystkich stopni naukowych, jako profesorka wy- 
kładała język i literaturę francuską, jakoteż inne 
nauki w rządowem Lyceum żeńskiem w Lugdunie. 

WE R OE ZEE TNENE POZZRCEZRRREKRCEROWO 


„Der kommende Mann —zu Hause“. 


Pod takim tytułem zamieszcza Wiener Allg. 
Zeitung sylwetkę hr. Badeviego, niby ze Lwo- 
wa nadesłaną, którą warto przeczytać. Opiewa 
ona dosłownie tak : 

„W obecnej chwili, gdy nasz namiestnik, 
jako „przyszły mąż“, jest na pierwszym planie 
przedmiotem politycznych dyskusyj, niewątpliwie 
interesować będzie czytelników, gdy się dowie- 
dzą o jego prywatnem pożyciu i zwyczajach — 
Hrabia Kazimierz Badeni pochodzi z włoskiej 
rodziny, która wraz z królową Boną, żoną Ży- 
gmunta I. króla polskiego w drugiej połowie 
XVI. wieku do Polski przybyła. —Tytuł hrabio 
wski otrzymali Badeniowie wraz z innemi ma- 
gnackiemi rodzinami od Austrji, po rozbiorze 
Polski. Ojciec przyszłego prezydenta ministrów, 
należał do najdzielniejszych posłów w sejmie 
galicyjskim, a przez Baereg lat był najpraco- 
witszym referentem wydziału krajowego w spra- 
wach drogowych. 

Rodzina ta nie była wcale zamożną, to też 
ojciec Kazimierza i młodszego od niego o cztery 
lata Stanisława, kształcił, swych synów bardzo 
gorliwie, by się mogli karjerze urzędniezej po- 
świącić. Obydwaj bracia od najmłodszych lat 
okazywali nadzwyczajne zdolności. —Razem z sy- 
nami mieszczańskich rodzin poświęcali się nau- 
kom — począwszy od szkół elementarnych, któ- 
re przebyli aż do uniwersyteckich i temu to 
właśnie — co jest osobliwością (?) wśród polskiej 
arystokracji — zawdzięczają swoją popularność 
i znajomość stosunków kraju. 

W ścisłym będąc kontakcie ze wszystkiemi 
sferami w kraju, znają, jak nikt lepiej i wszy” 
stkie właściwości tego kraju. Władają zaróws? 
dobrze językiem polskim, jak i ruskim — a hr. 
Kazimierz Badeni lubi także bawić się rozmową 
z żydami galicyjskimi, których doskonale rozu- 
mie, gdyż wyśmienicie umie mówić ich żargonem. 
Edukacja publiczna sprawiła to, że hr. Kazimierz 
Badeni w przeciwieństwie do rówieśników swege 
arystokratycznego pochodzenia, przebywał w ko- 
łach mieszczańskich, afery te poznał i nauczył 
się je szanować. 

Poświęciwszy się karjerze urzędniczej, gza- 
wód swój rozpoczął jako praktykant konceptowy 
przy namiestnictwie galicyjskiem. W tym czasie 
spodziewana fortuna przestała się uśmiechać do 
obydwóch braci. — Posiadali oni bardzo bogate 
go i bezdzietnego wuja hr. Miera, znanego dzi- 
waka, który w późnym jnż będąc wieku, ożenił 
się nagle z młodą i urodziwą niemiecką 
śpiewaczką panną Wierer i jej to, jeszcze za życia, 
zapisał cały swój miljonowy majątek. Wszelkie 
nadzieje odziedziczenia tego majątku, wskutek mał- 
żeństwa tego nagle się rozwiały. — Stary dziwak 
wuj, żył sobie szczęśliwie ze swoją młodą 
małżonką, która w;całej okolicy nezanowaną była 
jako nadzwyczaj poczciwa i dobroczynna pani. 
Było to wzorowe małżeństwo. Uprzejmeść i do- 
broć cioci Niemki, jej niezwykła słodycz cha- 
rakteru, pokonała wkrótce wszelkie arystokra- 
tyczne uprzedzenia, a zwłaszcza jej obydwaj ku- 
syni wielce ją czcili i poważali. 

Kiedy po kilkunastu latach zmarł br. Mier, 
wdowa jego oświadczyła, że z temi kolosalnemi 
dobrami i fabrykami nie wie co począć, o po- 
wtórnem wyjściu za mąż ani myśli, pragnie 
więc, ażeby jej cały majątek przypadł w 
udziale sympatycznym jej knzynom. — I tak 
się też stało. Cały ten kolosalny majątek oddała 
do ich dyspozycji, rezerwując tylko sobie bardzo 
skromną roczną rentę na osobiste utrzymanie. — 
Majątki te przez ożenienie się obydwóch braci 
jeszcze się zwiększyły. Dochody bardzo oszczę- 
dnego i umiejącego się obliczać hr. Stanisława 
Badeniego, wynoszą obecnie około 300.000 zł. 
rocznie. 

Hr. Kazimierz znów lubi wydawać, a bę- 
dąc przyzwyczajonym do nieco kosztowniejszego 
życia, nie jest nawet o połowę tak bogatym. 
Obydwaj bracia są do siebie nadzwyczaj przy- 
wiązani, kochają się z godną zazdrości miłością. 
Jeden bez drugiego nic nie iczyni, nic nie po- 
stanowi. — Poroaumiewają się we wszystkiem, 
rądzą sobie i pomagają wzajemnie. Łączy ich 
tak czuła miłość braterska, że za wzór ich 
brać należy. To też w Galicjj mówią powsze- 
chnie, że dla tego kraj posiada tak dobry rząd, 
ponieważ ma nie jednego, lecz dwóch na- 
miestników. Trudno jest też określić, który z 
tych dwóch braci, tak łudząco zewnętrznie do 
siebie podobnych — jest zdolaiejszym ? Ogólnie 
przyznają hr. Stanisławowi więcej pozytywnej 
wiedzy, (jest doktorem dwóch fakultetów) zaś 
hr. Kazimierzowi więcej inicjatywy i energji. 

W końcu wymienić należy pewien komiczny 
epizod, który się stał powodem, że powszechnie 
luhianego namiestnika przezwano „mikadem*, — 
Gdy hr Badeni został mianowany namiestnikiem 
Galicji, wszyscy byli ciekawi, co o nim napisze 
prasa tutejsza, zwłaszcza pisma radykalne i opo- 
zycyjne. I :tał się cud! gdyż jedno z nich, naj- 
bardziej radykalne, w artykule wstępnym zachwy- 
cało się osobą nowego namiestnika. Wprawdzie na 
drugi dzień redaktor tego pisma usiłował nieco osła- 
bić silne wrażenie, jakie sprawiły poprzednie hy- 
mny pochwalne, lecz to mu się już nie udało, gdyż 
w pochwałach przeszedł wszystkie pisma, nawet 
tak zwane „oficjalne“. W kilka dni później, w 
teatrze narodowym we Lwowie, dawano operetkę 
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'„Mikado”; na przedstawienie to przybył także ; 


hr. Badeni, a gdy się tylko zjawił w loży na- ` 


miestnikowskiej, ulubiony — a dziś nieżyjący — 
komik Skalski, pomimo, iż nie było to w tej 
chwili na scenie potrzebne, krzyknął na cały 
głos: „Mi - ka—do!* i rzucił się plackiem na 
ziemią w stronę loży namiestnika, a za nim cały 
personal, będący ma scenie Od tego czasu za- 
częto nazywać hr. Kazimierza Badeniego „gali- 
cyjskiiu mikaden*, a ten niewinny tytuł nawet 
mu się bardzo podobał. 

Wególe, przyszły prezydent m nistrów cd- 
znacza się nad:wyczajnym bumerem, z pomocą 
którego wybrnął już nieraz z ciężkich Bytuacyj*, 
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Już nadszedł wiełki transport znakomitego obuwia DO PIERWSZEGO SKŁADU OBU 


Ostatnie wiadomości. 


Według Neues Wiener Abendblatt powoła- 
nym będzie namistnik hr.Badeniznowu 
do cesarza na dzień ]4 września. Co 
do obsady ewentualnie opróżnionego namiestni- 
ctwa Galicii, donosi to samo pismo, że predysto- 
nowani są na następców hr. Badeniego, albo 
marszałek kraju ks. Sanguszko, albo 
były minister finansów jdr. Dunaje- 
wski. 


Z dobrze poinformowanej strony otrzymaje 
wiedeńska N. fr. Presse zapewnienie, że rozsze- 
rzane w ostatnich dniach pogłoski o odwołaniu 
nuncjusza Agliardiego z Wiednia są fałszy- 
we. Sprawa nuncjusza weszła w stadjum zupeł- 
nego spokoju i msgr. Agliardi po powrocie z Ga- 
stein zajął się znowu dawnym zakresem działa- 
nia. Wobec tego wszelkie wersje o powołaniu na 
nuncjusza w Wiedniu msgra Ajuti, obecnego 
nuncjasza w Monachjum i o samianowaniu msgra 
Agliardiego arcybispupem w jednem z większych 
miast włoskich są co najmniej przedwczesne. 
N. fr. Presse zapewnia wreszcie, że stosunki 
nuncjnsza Agliardiego z hr. Głołuchowskim są 
dobre, stosunki zaś jego z gabinetem węgier- 
skim trzymają się granic „poprawnej rezerwy.* 


Pomiędzy Serbią a Węgrami od dłuż- 
szego już czasu toczy się z małemi przerwami 
„wojna o winie“, która obecnie weszła znowu 
w krytyczne stadjum. Kupieckie i rolnicze koła 
w Belgradzie są podobno niesłychanie wzburzone 
i wywierają jak najsilniejszy nacisk na rząd 
serbski, aby zdecydował się na stanowcze postę- 
powanie w celu ochronienia serbskiego handlu 
bydłem od sprzecznych z traktatami przeszkód, 
stawianych przez władze węgierskie. Prasa nale- 
ga na użycie jak najradykalniejszych środków. 
Koła rządowe zajmują stenowisko nieco spokoj- 
niejszej i spodziewają się pomyślnego załatwienia 
kwestji spornej. Ażeby zaznaczyć odporne stano- 
wisko wobec opozycyjnej agitacji, serbskie mini- 
sterstwo rolnictwa odmówiło wysłania swego de- 
legata na zgromadzenie belgradzkiego towarzy- 
stwa handlowego, na którem omawiać miano 
sprawę handlu bydłem. Pomimo to rząd ma być 
zdecydowany zażądać od Węgier ścisłego wyko- 
nywania postanowień umowy w sprawie zarazy 
bydlęcej. Dzienniki węgierskie utrzymują nawet, 
że odnośna nota w bardzo groźnym zredagowana 
tonie, przesłana już została austo-węgierskiemu 
ministerstwn spraw zagranicznych. Wiadomość ta 
jest jednak nieprawdziwa. 


W operacjach swoich na Madagaska- 
rze po dłuższej przerwie Francuzi świeżo zro- 
bili dość ważny krok naprzód. Jenerał Duche- 
sne doniósł mianowicie, że przy pomocy bryga- 
dy Voyron udało mu się po kilkugodzinnem 
ostrzeliwaniu zdobyć silnie ufortyfikowaną pozy- 
cją howasów Andriba. Właściwej walki zdaje się 
nawet nie było, do ucieczki zmusiły howasów 
prawdopodobnie silnie działające granaty melini- 
towe francuskiej artylerji. Zasieki kaktusowe 
i palisady, jakiemi się howasi posługują do 
ubezpieczenia swoich fortyfikacyj, nie kryły ich 
widocznie przed zabójczą siłą nowoczesuych 
środków wybuchowych. Francuzi wynieśli, jak 
słychać, z Andriby sporo łupów wojennych, a ca- 
łe zwycięstwo kosztowało ich pono tylko jednego 
zabitego i trzech rannych. 

Z tak łstwego zdobycia Andriby wnosić 
można, że nie tyle opór howasów, ile uciążliwo- 
ści terenu i trudności zaprowiantowania opóźnia- 
ją pochód Francuzów na Madagaskarze. Na 
przebycie około 80 kilometrów drogi z Mevata- 
vanna do Andriby potrzebowali Francuzi całych 
pięć tygodni. Ogromnie wiele czasu pochłania 
budowa drogi, bez której dalszy pochód wojska 
byłby prawie niemożebnym, a ponieważ oddale- 
nie Andriby do Tananarivo wynosi jeszcze oko- 
ło 170 kilometrów, jest więc rzeczą bardzo wąt- 
pliwą, czy Francuzi będą w stanie przed porą 
deszczową, to jest przed pażdziernikiem dotrzeć 
do stolicy howasów. 


Fremden Blatt pobwiąęca dłaśszy komentarz 
otwarciu nowych starostw w Przedlitawji, z któ- 
rych dwa, jak wiadomo, wypadają na Galicję: 
w Podgórzu (okręgi sądowe: Podgórze i Ska- 
wina) iw Srzyżowie (okręgi sądowe: (Strzy- 
żów i Frysztak). Półarzędowy dziennik uważa 
kreowanie tych nowych starostw zma postęp w 
„budowie wewnętranej administracji*, który w 
sferach urzędniczych przyjęty będzie z sadowo: 
leniem. 

Uważa też Fremden Blatt za zasługę hr. 
Kielmansegga, że ułatwił przez to administrację 
w sferze pierwszej instancji. 


Według doniesień z Wiednia zajmują się w 
ministerstwie oświaty wypracowaniem projektu 
do ustawy o uregulowaniu, względnie o podwyż- 
szenia płac profesorów wydziałów filozoficznych, 
akademij technicznych i akademij rolniczych. 


Z Rzymu donoszą, że w tamtejszych sferach 
klerykalnych przypuszczają, iż Crispi roz: 
wiąże wszystkie rady miejskie, które się oświad- 
czyły przeciw uroczystości 20. września. 


Teiegramy „Dziennika Poiskiego." 

Berlin 29. sierpnia. Wobec wynurzeń Nordd. 
Allg. Ztg. przeciwko socjalistom, oczekują tutaj 
w niesienia na najbliższej sesji nowego projektu 
do prawa przeciwko stronnictwom przewrotn. 

Sofja 29. sierpnia. Księżna Marja Ludwika 
wraz z księciem Borysem powróci w sobotę lub 
w niedzielę do Warny. 

Adoifs=ck (p. Fuldą) 29. sierpnia. Bawiąca 
tutaj wielka księżaa Oldenbnrska zmarła 
na zapalenie organów brzusznych. 

Stambuł 29. sierpnia. Wiadomości, jakoby 
adjutant sułtana został za zdradę stanu skazany 
na Śmierć, zaprzeczają z urzędowej strony. 

Bru:x 29 sierpnia. Wiadomość o nowych 
zapadania:h się jest nieprawdziwą. W jednem 
tylko miejscu osunęła się ziemia na trzy metry 
głętoko, a dwa szeroko. 

Ajaccio 29. sierpnia. Pojedynek pomiędzy 
kandydatami do rad jeneralnych Benedet- 


ADOLFA LONKERA 


tylko przy ulicy Karela Ludwika I. 24. 


WIA KARLSRADZEIKGO Hm podrożania skt 


tim a Alessandrim skończył się śmiercią 
drugiego. 

Wiedeń 29. sierpnia. Zniki ztąd kupiec Baruch po- 
fałszowawszy woksli na sumę 100000 złr. 

Wiedeń 29 sierpnia. (Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 405 75, węg. kredyty 499 75, 
anglosy 17075, laenderbanki 28475, sztąacbany 410-—, 
lombardy 11137, elbethale 293 —, tytoniowe 241 50r 
alpiny 98—, renta majowa 10 *-—, weg. złota —'—, 
austr. koronowa —'—, wę; koronowa 9980 los tureck, 
78:40. union 35175. 

Berlin 29. sierpni*. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiassie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wideński t. zw Wiener Pari t at). Kredyty 
251-275 (40455), lombardy 47— (111'—). węg. renta złota 
103:60 (122:95). ruble --— (—'—]. 

Fraakfurt 28 sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 
równawczy kurs wideński). Kredyty 74187 (406:30), 
lombardy 96 — (11120), renta wąg. tota (——] 
koronowa —*— (—'—)- 


Grac 29. sierpnia, Łódź torpedowa S 4l po- 
szła wczoraj na morzu Północnem na dno. 


Trzynasto majtków z załogi utoaęło 
Berlin 29. sierpnia. Poseł Kaltenegger 


zwrócił się do probostwa w Św. Piotrse pod 
Qracem z prośbą, aby mu pozwolono zwołać 
tam zgromadzenie. Proboszcz wyjaśnił posłowi, 
że lepiej jest nie przyjeżdżać, aby wobec podra- 
żnionych umysłów lndności nie robić nieprey- 
jemnych doświadczeń. 

Londyn 29. sierpnia. Do biura Rentera do- 
noszą ze Stambułu, że sułtan wystosował do 
ambasadorów swych w Paryżu i Petersburgu 
depesze, w których skarżył się na stanowisko 
zajęte przez Anglję w sprawie reform w Armenji 
i prosił rządy Francji i Rosji, aby wyświadczyły 
mu przyjacielską usługę i skłoniły Anglję do 
zmiany stanowiska. Odpowiedzi tych rządów są 
wcale niezachęcające dla Turcji. 

Paryż 29. sierpnia. Figaro donosi, że sena- 
tor Magnier, uwięziony jako współwinny ssa- 
cherek popełnianych w zarządzie kolei połu- 
dniowej, uciekł za granicę i wystosował pismo, 
w którem oświadcza, że stanie przed przysię- 
głymi i dowiedzie swej niewinności. 

Niektóre pisma są zdania, że rząd umyślnie 
pozwolił umknąć Magnierowi, gdyż zeznania 
jego mogły skompromitować wiela bardzo wpły 
wowych polityków. 

Sofja 29. sierpnia. Aresztowano tu 30 ludzi, 
którzy brali udział w napadzie na Dospat koło 
Janikei. 


wez" 
Przyjecha do Lwowa 
dnia 29. sierpnia i8y5. 
HOTEL ŻORZA W. margr. ordonowa z Nieśu- 


chowa. P. Oskierko z Mińska. W. Makomaskl z Żułie. 
J. i W Brandy owie z Wielkich dróg. A  Cielecki z 
Porchowy. 


HOTEL EUROPEJSKI. A. Schninch z Czerniowiec. 
K. Dampf z Budweis. C. Pfeffterman z Wiednia. W. Przy- 
byłowski z Kryworówniey. 2. Grabowsti z Chrzanowa. B. 
Beck z Krakowa. F. Długołęski z Jasła. 


NADESŁANE. 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plac Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim powałżaniam 
Albert Sskowron i Spółka 
właśc. hotelu Europejskieg . 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


A m EEE 


Krawaty 
po najniższych cenach poleca jedyny świeżo założony 
specjalny skład krawatów męskich pod firmą : 


Motylewskt i Krzyszkowski 


Lwó w 


plac Marjacki 1. 6. 
NA. FONASZ 

DOM BANKOWY I EANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulian Jagiellońska l. 3. 


kupuje i sprzedaje wnzelkie papiery 
wartościowe losy i wmo2zety po karnie 
dziennym 


PROMIE Y 
I ma 8”), lesy sustr. Zakładu kredyłewege 
ziom., II. emisji. po L sł. 75 et. wraz ze stemplem 
Ciągnienite 5. września r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron. 
ima 4 węg. luwy hipoteczne po Ż sł. wraz że 
stemplem 
Ciqgnienie 16. września r. b 
Główna wygrana 100.000 koron. 


Przy »amówianiach z vrowineji uprasza się e dołąezć- 
mie 34) et. wa portorjum. 

Wa le, zakupowy w tym kantor: © 
nadin giówe: wykrzna W kwocie DOO zł. 
Te ee m M a lęg 
Dwa medale: srebrny i brązo wy, OtrzymMe fabryka 


3 : 5 : p 
S. Wierusz Niemojowskiego 

sa wyrób znakomitych tutok nisklejon yeh. 
De nabycia we wszystkich handlaeh i trafikach, orez 

sklepach własnych, wa Lwowie : Teatralna 3 i Jagiei- 

lońska 6, w Krakowie: Bukianniee l. 25. — ŻZlesenia 

zamiejscowe odwrotnie 

dres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dem własn»). 

Odsprze dającym rabat. 


HOTEL IMPERIAL 
przy ui. Traścięgo Maja we Lwowie 


poleca swoją z całym kómfortem urządzoną 


Kaniarnię i restaurację 


którą od dnia dzisiej sa6gy prowadzi pierwszorzędny ku- 
chmiąśfa p. J. Delebinski, 4838 1—3 


Okulista-oparator 


Dr. Teodor Bałłaban 


po wrócił. 


1597 1 — 
? 


Pitney 


ceny te same niskie 
fabry czne. 


I 
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ny 
k DZIENNIK POLSKI : dnia 39. Sierpnia 1995 r. 
wszystkie zioła i preparaty ks. Sebastjana Kneippa. 


Przeciw wypadaniu włosów 


Woda i Olejek ks. Kneippa | Kneip ówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa) 


flaszka wody 50 et. — Olejku 40 et. 


a 
Drobne oSłosZENIA, i cz eye 
B poszukuje posady na ordynarję od 


a> „.|l. Października pod adresem: A.B. 


kone. szkole muzyki Ixydory 102 poste restante Krempna, powiat 


W Beja; zaczyna się kurs szkolny Jasło. 1817 1—5 
od 5. września b.r.ul. Piekarska 1.10 b. 
I. piętro. 628 


w  Ś 
r7eszyty według nowo zatwierdzenego e A 
Zi planu, oraz wazelkie przybory pi- 16) S Z T U K a 2) 
śmienne poleca po najniższych cenach BILETÓW WIŻYTOWYCH APA SIC 
F. Niżałowski, Lwów. Zamówienia i MASE OD: G „YE 
6 wraz z p dzi jem2(]ct. ATÓG Qt Eor- 
a 2 


z prowincji odwrotną pocztą. j 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


4 fortepiany do sprzedania. Cho- 
rążczyzna 12, od godziny 10.—8. 

Mouczycielka posiada'ąca patent, 
AN wyłszą muzykę, języki francuski i 
niemiecki poszukuje umieszczenia. Zgło- 
szenia: Ponikwa poste restante Brody 


na prowincje 2 Det 


Rentowne nboczne zajęcio we 
wszystkich miastach i miasteczkach 
wschodniej Galicji i na Bukowinie, może 
każdy otrzymać, kto się zgłosi pod 
adresa: S. F. P. Przemyśl. 625 


ortepiam przegrany tanio do naby- 
cia. Grodecka 1. 624 


mamie e 


Wielkie zapasy parkietów i posa- 
vy T enko nyoh z webogo 
materjału poleca parowa fabryka Braci . 
Wczelak we Lwowie. 612 Kandydat notarjalny 
pa" i waa| Z Przeszło jedynastolatnią praktyką dla 
| a ye SAS zmiany stosunków familijnych poszn 
gog z uniwersyteckiem wykształceniem, "uje posady na czas dłuższy 
tenog gruntownie PR A szkol-| Zgłoszenia przyjmuje: 1331 1—2 
nye a całego gimnazjum Referencje H H 
nsjchlubniejsze. Listy L M. W. Lwów WY Zygmunt Widacki 
poste restante. Lwów — Pvdzamoze. 


m Paa "RÓ A kaz 0 

poszukuje się za- 
15.000 zł. raz celem uloko- 
wania na większy m»jątek. Wią domości 
udaieli: J Motyka, inspektor ekono- 
miesmyw Niemstowie, p. Cieszanów. 
A ZO 


posznLuję nauczycielkę wyznania 
= mojżeszowego, któraby udzielał: lekcji 
wszystkich przedmiotów szkolnych, języka 
fr: ieuzkiego i lekcji gry na fortepianie. 
Zątoszenia do A Kannera, Kopernika 10. 
=o asm 


Zawiadamiam niniejszem moich Szan.- 
odbiorców, że istnieją*a od kilkunastu 
lat fabryka pod firmą mojego męża 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 


NN 
juweruantki, narozycielki, bony 


różnej narodowości, maszynistów, a a i 
gorzelnisów, ekonomów, leśniczych, ka- ~ |f p. Antoniego Gawłowskiego, obecnie 
"dego czasu mam do polecenia. 8. Ka Hahi ickiewicza l. 6, dostanie znako- nos.ć będzie firmę 
1. biuro wywiadoweze we Lwowie, Sy- | mity wikt domowy na świeżem ma śle Fabryka Tutek Cygaretowych 
kstuska 8. 557| sporządzony. MARJI GAWŁOWSKIEJ 


= 

j dawniej 

Antoniego Gawłowskiego 
i nadal znajdować się będzie 


we Lwowie, przy pl. Marjackim 8, 


NOWY HANDEL 


J 
Uż Tadas , 


DELIKATESÓW I. piętro. 
WSZELAKICH JADEŁ Upewniam zarazem moich Szan. 
I napojów odbiorców, że wyroby mojej fabryki 
p słynne z dobroci, nie zmienią się wcale 


ani w gatunkach, ani w cenie, gdyż 
fabryka od założenia pod mojem pro- 
wadzona kierownictwem i nadal prze- 
semnie prowadzoną będzie. Dziękując 
za dotychczasowe łaskawe względy, 
upraszam i nadal o takowe kreśląc 
sią z poważaniem 

Marja Gawłoweska. 


ma zaszezyt P. T. Publi- 
ezności polecić. 


Karol Bayer 


Lwów, plae Marjaeki 1. 9. 


nowe fasony kapeluszy 
HABIGA 
de magazynu 
„A LA VILLE DE PARIS* 


Gabryela Starka 
Lwów, plas Halieki l. 2. 


| 
| 


~ RERIĘKWNRKAKRANKK 02ER LRI IRIRI LRN IR 
; KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje i 
wszystkie papiery wartościowe monety Pa 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą I pewuą lokację poleca : 1011 1—7 
407 listy hipoteczne koronowe, I 2° pożyczkę krajową galicyjską, 
4/,0/, listy hipoteczne, 4/, pożyczkę kraj. gal. koronową, 
50/, listy hipo dlie premjowane, | 4 [, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 
4|, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 5% ń z bukowińską, 
åh n Banku krajowego, 43,0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4°/, listy Banku krajowego, 4'j*Jo |, »,, propinacyjną węgierską, 
5, obligacje komunalne Banku krajowego, 4'/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 
i wszelkie reuty austrjackie i węgierskie, 


óre te papiery Kantor wymiany Banau hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
- giez, á T ag” po contel majkorzystalejszych. Tu h 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadle kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kupouowych, za zwrotem 
Ksstów, które sam ponosi. 


< 2EMIC WRI IIII RII 0 IRIRI 1 ICICI IE IIC IE IC HE IC IE IF 
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ŻA 


Piotra Mikolascha 


we Lwowie 


= 
poleca: 1008 1—7 


Glej ryhl z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów, l 
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 


30 centów. ' i ! 
Desinfector, Środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób  zaraźliwych. 


Cena 30 centów. = e. 
Wodą salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym. 
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. = 4 
Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. mą l 
Essencją łopianowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, nsuwa łupież, i przyspiesza 


porost. Cena 1 i 
Pomadę alcaiolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 


Cena 60 centów. m, 
Wódkę francuzką z solą lub bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobolach, fluksjach, 


reumatyzmach i t. p. l , 
Wodą kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą. 


OOGG GO .€5; © ©©0<3 (3 ©€>!0-0©-0 01 
Wydawca; Józef Laskownieki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, 
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Leśniczy egzaminowany 90000000000000000000000009 | 


3 
: smio klasowy 


—- ni A ko - a 


Jedynie do nabycia w Droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Ochona przeciw chorobom żołądka | 
Lwów — Hotel Georga. 


flaszka 75 ct. 


Wrłszy Zakład wychowawcze-naukowy dla panień w Przemyśla. LOSY BUDOWY KOŚCIOŁA JUBILEUSZU CESARSKIEGO po L zi. d 


Główna wygrana | Przedostatni tydzień ! 


3O.OOO guidenów wa:tośc.. B 


LOSY poleca: S»kal i Lilien. 


pod firmą o 


0 © w © 
Zofji Bohdan Iwaniekiej = 
z powodu reorganizacji i wymocnienia nowemi siłami pedago- W zakładzie wychowawczo - naukowym 8mio klasowym, wraz 
z jednorocznym kursem uzupełniającym 


gieznemi rozpoczyna kurs nauk 15. września r. b. 
Wpisy uczenie stałych, jakoteż dochodzących przyjmuje (B|* Wikt 3 N; d A łu ES) e 
się codziennie od 7. września r. b. od 10.—12. godziny przed l Oryl 0 ZLA OWS 18) 


ołudniem i od 2.—4. po południu. 1834 1—3 s 
P we Lwowie, Jagiellońska 7. 


JO 00000000000 00000000000 Wpisy na rok szkolny 1895,6 dochodzących uczenie i stałych 


pensjonarek, rozpoczynają się dnia 31. sierpnia w godzinach 


Magazyn J. Drexlera i Synów od-10.740 6. pó" Połudai 1826 1-5 


2, poleca jak najtaniej Kurs nauk rozpoczyna się dnia 5. września. 


znłożouny w r. 1837 we Lwowie, plac Kapitalny 1. 
" ak, 3 30, 3,60, 4, 5 do zł. 14. mE E 


pościel własnego wyrobu jako to: kołdry studenckie zł. 3. 
Materace włosiehne w trzech poduszkach zł. 14, 16, 18, 20, 30. Materace 
z morskiej rośliny ał. 6, 7, 8, 9, 10. Sienniki podróżne zł. —*90, 1.16, 1.40, 2, 
2.50, 4 Poduszki pierzanne, włosienne i z morskiej rośliny w rozmaitych 
wielkościach i cenach. Kocyki wełniane zł. 1.40, 1.50, 2, 2.50, 4—18. Łóżka 
żelazne składane, drucianne wkładki. Bieliznę na pościel płócieuną i bawełnianą, 
dywzny, kapy na łóżka i stoły, portiery, firanki, chodniki, bieliznę męską 
i damską, gchiffony i shirtingi, płótna, stołową bieliznę, chu. 
steczki, ręczniki i t. d. — Cenniki i próbki na żądanie. 


R GR 4 GR CE SB Gi TR GR OD OD OLO A ADAC 
BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, ROSTWOR I CUKIERKI 


AMENORRHOEA 
DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, eto. SCISNIONE 


PiGUŁKI  |BLANGARDA 


z Jodkiem żelaza niezmiennym |Newralgie mięśniowe, ból zębów. 


B L A N H bóle żołądka, gościec, eto., ete, 
R D Flakon rostworu.... 5 » 

p cena] 1/2 flakon rostworu. 3 75 

Flakon cukierków... 3 » 


EXALOINA jest pase LLa O a i faaan ad 
s 4mafeilimiafszy tradohń loczmiamy 


Na dochód MISS LOIE. 


flakonu 100 pigułek.. 4 » 


t I. września 
Ran ole 4 cenaj 1/2 flakonu 50 pigułek 3 25 


2 DW A. z serz RE BARY boDo00 3 a | PRZECIW BOLOM 
j URTOWA: BLANCABD & O", 40, rua B rte, PARYŻ. 
E 8 POŻEGNALNE s vvvvvvuvwvvvovwvvvvwosvve s 
$| RA JA przestawienia / ©. A ac 
Z Popołudniu o R a płacą połowę Olbrzymi A 
= Dziś w piątek 30. alerpnia program % 
o godz. '/,8. wieezorem. z współudziałem całego a K = A 
8 ELITE Pointe © = Fabryka sztucznych IE9OŻÓT o URI Juliana Wanga 
japi Występ znakomite ` - í z 
9 ysiĘp omitego m dyna, l 
z | llawienie welocypodysty Nysawie krajowe] we Lwowie w oinaan wag! 
w sz a Jo = O 
© T, H. Crowthera. x Mlniateratwh | Solalet waj pola „MIESO I nd = 
z | EJ nader zniżenych cenach i jak najdogodnłejszych warunkach 
e Po raz pierwszy | = splaty smperfoafaty i siarczan amonowy, z gwarancją 
3 = procentów zawartości i jakeści składników. 
z, Produkcje na 5 metrów v ysokim | * Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żądanie 
o otn1e. 


| s Biuro Zarządu przy ulicy Akademickiej liczba 5. 
bicy klu. Utwarte: rano od 9. do 1.; popoładniu od 3. do 6. 


Na doehód MISS LOCIE. 


Ów | 

3 L. Lustra Plaster dla torystów! gizitir izis 
nkursu busera Hasior Ma LONYSÓW! |ZZĘE-gEzżE2E5 
3 P EE 
EL . 3 g daj” . a 
Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księ- środa e L Sybo działający |E g> za zm ke Sz a 
stwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs w celu obsadzenia posady na- odeiakom, t. x. twardej skj- // © miid ET Ś SEE 
uczyciela zwyczajnego przy krajowej średniej szkole rolniczej w Czernichowie do Eda. Eros pięcie, SEE BRZ S28 1 
wykładu chemji, technologji chemicznej i mineralogii. . I żielkia iia om c5 2g =e ECECCE 
Z posadą tą połączoną jest, oprócz wo!nego pomieszkania, płaca roczna roślom skórnym. ES) PELI W -| = 
w kwocie 1.100 zł. w. a., dodatek aktywalny w kwocie i40 zł. i dodatek pięcio- SHnick poręcza E EE PEER S pó a 
letni w kwocie 200 zł. w. a. , d R J AETYJZ 
etni Nanbtycicłe zwyczajni szkoły Czernichowskiej są urzędnikami krajowymi Š PENE R „lesz = R AZASŃ $ CER 
i jako tacy mają prawa i obowiązki określone ustawą służby krajowej z dnia 23, s £ wi do | „84 3.: BB È Ę 4 g 
mərea 1866, o ile ta do nich może być zastosowaną. j A RC dyspozycji | AMAS T- SELA 

Szczegółowe określenia praw i obowiązków nauczyciela mieszczą w sobie < więtówkywih SALERA ZSEzdSE 
regulamina szkoły. 4 : składzie EERE TET 
Chcący sig ubiegać o posadę powyższą winni wykazać dokładną znajomość rozsytkowym SEE EEEE 4 
języka polskiego, a n-dto, przedłożyć Wydziałowi krajowemu : amel= e aaf = BR S5 
1. mętrykę urodzen:a ; 1825 1—2 k bs SEEFF AR. 
2. krótki życiorys ; : e j „ Schwenka ae MZYAdm pS 
8. świadectwo udowadniająse kwalifikację do zajmowania posady, o którą S << /wnetaline pod Wiedniem. ë PAR uueg 
kom petują, à E epg D o ką a 
omp Podania wnieść należy do Wydziału krajowego najdalej do 20. września 1895, A =E EEE FERIE 5 

a Pis-] E ,* 
Z Wydziału krajowego FEFE EEC SER 
wa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem ks. Krakowsklem. ożbonz" HS LZ 
Kr es ʻ d J «m . 

Bno ERE pE Eg ER 


We Lwowie, dnia 23. sierpnia 1895. 
Grott. 


Szůiula i noeol lis" jza 


Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burckharda: 


„Znaczenie, jakie może mieć daleko idące popularyzowanie sztuki dla rozwoju 
UWE” ruchu Społecznego E 


leży w tem, aby sztuka była obok religji 
SF" jedynym węziem TĘ 


i i jaki i jaki i i i tałcenia, aby była 

tkieh ludzi, należących do jakichkolwiek stanów, jakichkolwiek narodowości, lub stopnia wykształcenia, al 
na a, TĘ się r jaż dziś król z swoim najmniejszym poddanym, właściciel ziemski z pac Anny» 
wielki przemysłowiec z proletarjuszem, uczony z analfabetą, zmysł bowiem artystyczny, wrodzony jest każdemu niemal człowiekowi“. 


Wydawca 


Swiata w obrazach“ 


stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na nim 


mały i wielki, bogaty i biedniejszy. 


i jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
Już «yszedł Nr. fa Polskiego“ lad Marjacki I 6 i 7 ; w Blurach dzienników Plohna (ulica 
Karola Ludwika l. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach i w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5, 
po 30 centów za każdy zeszyt. 
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką). 
i ja. = kocja. — Koblencja 
Numer 7 zawiera: Łuk tryumfalny w Paryżu. — Zamek Kenilworth, Anglja. — Opactwo Melrose Szkocja. 
nad Renem. — Galerja bitew w Worsalu. — „Schauspielhaus“ w Berlinie. e: Marina, Capri. — Lizbona, Portugalia. T Brama 
w Lucknow, Judye. — Nazaret, Palestyna. — Isola Bella, Lago Maggiore Włochy. — Ruiny Teby, Egipt. — troy iM ogi 
Royal, Kanada. — Przesmyk Uspálla w Andach, południowa Ameryka. — Gmach kongresu naro dowego w Santiago. — Widok na 


dolinę Yosemite, Kalifornia. . 
UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach“ otrzymają ag” gratis "gag kolor mo 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „Sokolniezką* (wielkości 77/57 ctm.). Wartość tego obrazu przewyższa 


wartość całego „Świata w obrazach“. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


-= 


=== 


